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Ustąpienie pik. Koca
Nowym szefem O .Z . N. został gen. brygady Stanisław SkwanzyAski

We wtorkowym nrnnc 
rąe podawaliśmy w formie po 

ygłoski o ustąpieniu z szef oztw; 
0 ; m f pik. Kcca.. Wiadomcśi 
la sprawdziła się.

A  oto jak brzmią oficjalne 
informacje:

ko pofciego hasła obrony PaństwaL nersła Stanisława Skwcrczyńslriego,

wysiłków narodu w pracy twórczej— j wskazań kosnsndanta Józefa Piłsnd- 
wyw ełały potężne echo, głąb oko z a - : sinego.
padły w poczucie społeczeństwa, I Dziękują szczerze I serdecznie 
zatargały sumieniem narodowym P o- J im współpracownikom na y/szysikich  
leków. szczeblach organizacyjnych Obozu

W ód z Naczelny wypowiedział swe Zjednoczenia N ar^cw cgo .^  Niech _ mi
doniesie słowa na walnym zjeździć 
Związku legionistów, nałożył na 
nich obowiązek i nlcjatywy, gdy —  
mówiąc, £e hasło obrony Państwa 
jc?t, jakby łańcuchem przytwierdzo
nym do Polski —  oświadczył: j,Wy, 
mając twarde, wyrobione dłonie je
steście do tego przygotowani, aby 
pierwsi chwycić za ten łańcuch, ale 
obok was muszą stanąć inni i wy 
musicie się starać ó to, aby stanrli 
wszyscy ci, którzy poczucie
sfły 1 chcą tę s łę odekć W rzetelną 
służbę Ojczyźnie, czy Pań

We wtorek po poi. dotych
czasowy szel i twórca O b czi 
Zjednoczenia Narodowego płk 
Adam Koc ogłosił deklarację,

Praca wedle naitepszeł 
wali

. W  słowach powyższych widziałem 
dla 'siebie upoważnienie i jednocześ
nie nakaz dla s*eb!e, jako komendan
ta naczelnego Związku Legionistów. 
Praęę podjęta prowadziłem 'aż' do 
dziś dnia wedle mego Sumienia i  naj
lepszej woli, mając świadomość wagi 

‘ tej pracy ! mej odpowiedzialności. 
Ale to właśnie poczucie odpowie
dzialności stało się podstawą mej de
cyzji ustąpienia ze stanowiska szefa

wcina będzie szczególnie gorące sło
wa skierować do tych szeregów spo
łeczeństwa polskiego, które na hesło 
Zjednoczenia Narodowego odpow ie
działy odzewem nie tylko zrozumie
nia, lecz i pełnej gotcwcścl.

Składając szefostwo OZ.N. w rę
ce generała Stanisława Skwarczyń- 
skiego i stojąc niezmiennie przy 
ideach i cęJach obozu — chcę po
wrócić do słów, wypowiedzianych na 
w syp ie  deklaracji idcow o-poiitycz- 
ncj O Z N. z dn. 2t lutego r. nb. 
Brzmiały cnc: „Zabieramy głos, ms-rlużbę Pc sae, Ojczyźnie, czy Fań-

■stmt, jsli JUtt ^  pe«ac^..pM.wa.c. w

szef inicjatywy ł słuszności obranego 
przez naszą myśl kierunku' .

Moje niezłomne przekonanie wyra
żone w słowach powyższych . ozo- 
staje niezachwiane tąh semo, jak cał
kowita pewność, ie idea Zjednocze
nia Narodowego, jako prawda rze
telna musi odnieść wspaniałe zwy
cięstwo.

f—) Adam Koc.

nowego 
szefa 0. Z. N.

Stanisław Skwarczyńsld urodni, się 
w r. 1888 we wsi' Wierzchnia, pow. 
kcłusldego (woj. stanisławowskiego) 
z ojca ś. p. Wincentego j matki ip . 
M-rli z Gaoińskich.

Po ukończeniu gimnazjum we Lwo 
wie odbywał studia pa wydziale ar
chitektury Politechniki lwowskiej.

Od wcrmRpćh

Su Skwarczyńskl brał czynny udzfaf 
w organizacjach niepodległościowych^ 
początkowo jako uczeń na terania 
gimnazjum, a następnie jako student 
w stowarzyszeniach akademickich.

Brał udział we wszystkich w elkach 
legionowych, w 1926 r. czynnie wy
stępował w przewrocie majowym. 
Gen. Skwarczyński odznaczony jest 
wielu krzyżrmi.

Nowy szef CZN jest żonaty z p, 
Anną:I-o T.eto Skwarczyńską, wdową 
po ś. p. Adamie z domu Pr^dzyńdtą.

Przekazanie szefostwa
Jak się dowiadujemy, we wtó 

rek dnia 1 1  b.m. nastąpi prze
kazani przez płk. Adama Ko
ca kierownictwa Obozu Zjed
noczenia Narodowego w ręce 
gen. Stanisława Skwarczyóskie 
go- - — : ■

uchwalono na konferencji pod przewodn e!wem cesatza

której oświadcza, że S po- Ob°*« Zjednoczenia
dn z k d o  stanu zdrowia t J L  !“ * £ “ *• kierownictwa jego przewoda złego stanu zdrowia ustę 

pule ze stanowiska szefa O.JJ.N., 
przekazując kierownictwo Obo
zu w wypróbowane ręce daw
nego towarzysza bron* i współ
pracownika na polu ideowym 
fen. Stanisława Skwarczyń- 
M ego, którego podobiznę re 

produkujemy.

*IW poniedziałek pułkownik 
Adam Koc wydał następujący 
okólnik organizacyjny do Obo
zu Zjednoczenia Narodowego:

Na apel Naczelnego 
Wodza

M u  21 lutego r. ubiegłego zsini- 
cfowałen, pjy-rrtłcAie do życia Obozu 
Zjednoczenia Narodowego, na pod
stawie deklaracji Ideowo politycz
nej, formułującej cele i zadania, mo
gące skupić w ramach zorganizowa
nego działania wysiłki wszystkich 
rzetelnych Polaków w służbie szero-

vr inne ręce.
Zły sten zdrowia staje się nieprze

zwyciężoną przeszkodą Kzyczaą, któ
ra nie pozwala mi włcżrć w prace 
O.Z.N. tak pełnego wysiłku, jakiego 
on© wymagają: nie mogę w srmlenlu 
swoim przemóc poczucia — że mój 
stan zdrowia mógłby zaważyć ujem
nie aa rozwoju akcji zjednoczenia na
rodowego.

Powołanie gen. 
Skwarczyńskiego

Wobec tego przekazuję moje funk
cje w wypróbowane i pewne rccc ge-

TOKIO. Posiedzenie konfe
rencji cesarskiej rozpoczęło się 
o gedz. 14-ej (według czasu 
miejscowego) a zakończone żo

stało o godz 15-ej.
„Domći" donosi, że konfęren 

cja, której przewodniczył ce
sarz zatwierdziła postanowienie

Ameryka buduje nowe oktety
w  myśl oied u a c r s Ł  Ro3iav.Mta

WASZYNGTON. Prezydent
Roosevelt ma zwrócić się do 
izby reprezentantów ze specjal
nym orędziem, w którym będzie 
domagał się kredytów i upo
ważnienia na budowę nowych 
okrętów wojennych 

„New York Herald Tribune" 
twierdzi, iż prbgram ten będzie 
wykonany w ciągu lat 1938—39; 
Prócz okrętów, których budo
wę postanowiono w r. 1934, do
ki amerykańskie przystąpią do

W okowach białej śmierci
8 sowieckich statków u sfżetło  w  lodach

BERLIN. „Nachtausgabe" do 
nosi, że cztery sowieckie łama
cze lodu i 8 sowieckich statków 
handlowych, liczących ogółem 
2  tys. ludzi załogi, ugrzęzło w

Przed sesje Rady Ligi Narodów
interesotace rozmowy w  Londynie

’ LONDYN. Sekretarz general
ny Ligi Narodów Avenol przy
był do Londynu i odbył po po
łudniu dłuższą rozmowę ze sta
łym podsekretarzem stanu sir 
Aleksandrem Cadogan.

Rozmowa dotyczyła zbliżają 
cej się sesji rady Ligi Narodów, 
na której Avenol pragnąłby 
przeprowadzić deklarację, doty 
czącą sta*a>viska rady Ligi wo

bec sprawy zbiorowegb bezpie
czeństwa dla stworzenia pod
staw do dyskusji w łonie powo 
łaniej przez zgromadzenie Ligi 
komisji reformy paktu.

Jak się zdaje, ze strony bry
tyjskiej okazują małe chęci’ an
gażowania się w chwili obecnej 
na rzecz jakiejkolwiek wiążącej 
deklaracji w cprawie zbiorowa 
go bezpieczeństwa.

lodach na Oceanie Lodowatym, 
w odległości około 500 kim. na 
północ od Syberii.

Według oceny kół facho
wych, szanse przyjścia z pomo
cą zamarzniętym statkom so
wieckim są znikome. Od dłuż
szego już czasu z wszystkimi ty 
mi statkami j stracono łączność 
rapiową.

Zachodzi obawa, że niektóre 
z nich uległy zmiażdżeniu przez 
lody i zatonęły.

budowy trzech pancerników, 
dwóch lotniskowców, 3 ciężkich 
lirążowników, 4 lekkich krążow 
ników, 20 torpedowców i 6 ło
dzi podwodnych.

gabinetu w sprawie zwalczania 
rządu chińskiego aż do czasu, 
gdy obecny regme anty Japoń
ski zainicjowany przez Czang- 
Kai-Szeka nie zostanie podda
ny rewizji.

Konferencja powzięła ppx* 
tym szereg postanowień natury 
politycznej i wojskowej, które 
mają ułatwić przeprowadzenie 
tych decyzyj. Cesarz HirihHo 
przewodniczył konferencji impe 
rialnej po raz pierwszy od cza 
su wstąpienia na tron.

„Jłrcykiskap1* Kowalski 
opuści! więzienie

RAWICZ. Wczoraj przed po 
łućniem został zwolniony z tu
tejszego więzienia , arcybiskup" 

1 mariawicki, Kowalski

Przemysłowcy wezmą udziel
w  konferencji zwołanej p i z »  premiera £ii3ol?uras

PARYŻ. Władze naczelne) organ!- 1 do zabezpieczenia pokoju spcfoszac* 
zacji przemysłu francuskiego powzię- go i uczestniczenia w naradach, zwo- 
l y  uchwałę, która ma być przesłana lanych na środę, pod warunkiem, je  
na ręęe premierą. Organizacja pra* na konferencję tę zostaną zaprosęo- 
codawców wyraża gofowość wzięcia no wszystkie organizacje związków 
odziało w każdym wysiffca, paćejmo- zawodowych oraz przemysłowców, 
wanym przez rząd a zmierzającym

Aresztowanie zamachowców
PARYŻ. Minister spraw w e-, Pierre Jules Locuty. 

wnęirznych Dormoy złożył wie Przyznał on, iż z polecenia
czorem prasie oświadczenie, w 
którym powiedział m. in.: spra
wa organizacji „Białych Kaptu
rów" weszła w nową *fazę. 
Sprawcy zamachu na placu 
Etoile są znani, trzej spośród 
czterech zostali już areszto
wani. \ Należą oni do osła
wionej organizacji terrorystyciz- 
nej.

PARYŻ. „Surete Nationale" 
podała o  godz. 2 1 -ej, że spraw
ca zamachu przy placu Teoile 
aresztowany  ̂ postał w Clem- 
mont-Ferrand, gdzie obecnie 
przesłuchiwany jest przez poli
cję. Jest to inżynier chemik, o- 
fjcer rezerwy, pracujący w jed
nym z wielkich zakładów opon 
samochodowych, nazywa się

organizacji „Białych Kap Lu* 
rów" wysadził w powietrze 
część gmachu konfederacji przę 
mysłoweów francuskich przy 
ul. Presbourg w dn. U września 
1937 r. Jego wspólnik to dozor
ca domu, w którym znaleziono 
broń i amunicję! Nazywa się on 
Jean Alfrede Macon, liczy lat 
30.

Zamontowanie
ucionego

JEROZOLIMA. Uczony an̂  
gielski Starkey, który Mał n* 
czele ekspedycji arćhec^g ćz* 
nej w Palestynie, zabity został 
w górach Holdup
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ŚRODA
Jana b. Benedyk

ta,
Słuwlauski: Cze

sława.
Słońca: wsch. 7.41, 

zaćh. 15.47. 
Księżyca: w&chói

12.3, zaoh. 325. 
HISTORIA PODAJE:

1331 Wcpka rośyyckle wkraczają w 
granlęe Królestwa Kcr.grcccv.re- 
go.

1860 i. marł gen. Jan Skrzyń cc.kó, wy
bitny wóda Powstanie Lictc-pa- 
dewego.

1915 Z»-:ł Zygm. Makowski (T. T. 
Jeż).

PRZYSŁOWIA:
W m!cs'ącu etyku, biedy bez liku.

RABY PRAKTYCZNE*
Bleliaraa będzie mirła tedny kolor, 

gdy gotując ją doleje &ę do kclła 
trochę t̂erpentyny, która r.cdwa tak
ie z biolicny r*>onrh nydła.

ZŁOTE MYSI I:
Avz pcźytecrcą je ot mewa*
Poh-muj irrt lr/y«-h ochotę, 
r--brc.r-i2 być r*cwa
Milczenia jest aaczerćr t̂e.

L. SIcialcjŁsJd.

Noe »  loffotzgMe wpito Patyźo
Straszliwe przeżycia młodej Paryżanki cudem ocalonej

prze i  krwiożerczością Weidmanna
Georgette Dupręz zdobyła b:e, że podczas poprzedniego
 1 ^  _____  T l * . ^   r  _ .___ _  ' 1 _____   * _    „  » 1. _  . .  . _ _ *cbęęuie we Francji swego ro

dzaju sławę. Jest cna ko bielą, 
która spędziła noc z Weid- 
manuejń w jego willi „La Vo- 
ulzic" i tylko cudowi zawdzię
cza, że wampir nic zabił tą. 

KOSZMARNE SNY
Panna Duprez opowiedziała 

dzlcnnilę-arzoiń, żę obecnie ma 
kcczmarne. sny. Prawie co noc 
we śnie widzi Weidmanna, od
pycha go o j  siebie, każe nu 
ódc, Je, ale ca zos‘ a;c przy nie; 
Sny te omal nie doprowadzają 
jej do obłędu. Zrywa się w no
cy z łóżka z przeraźliwym 
krzykiem i s*'.wierdzo, że jest 
oblana zimnym polem.

— Jak pani poznała Weid- 
manna? — zapylał ją jeden zt y  S e>® c  s  

z& Iw Ssniis
Z T ~ r  A-~ ? X Y 7 \ :t fE  SPISKOWCÓW 

BILBAO. —  R orgloiris rządowe nx 
dały kom ucA it generalnego dyrekto
ra policji blerpońoktej, według które
go rotrsfioro aa ślad rozgałęzionego ,v/arłv 
rptclou przeciwko ropahlico. W  zw ą- 
r-u z  tym nr sortowano w Mrdrycić,

W.alracJf, Carr%!oa!e i innych mia
stach wlol-i H‘szpar.ów, sprzyjają- 
c y o j dsa, Frz&co.
SET..TA P .M W 72SZE J RADY ZSRR.

MOSKW A. Przcr.rtn ncłowa dermie 
wasych do najwYższcj r -dy  ZSRR
przybyła już do Mrrl:wv S®sU rady . r - , - . „ i
rorpoczm e się da. 12 stycznia o gcdz. r ż e n ie m , ZC O-d ra z u  s ię  z g o d z i

dziennikarzy.
— Pewnego dnia siedz?ałam 

v/ borze „Vieux Normand". Za
gadnął mnie tam pewien be rdzo 
sympatyczny mężczyzna, któ
rego spccób bycia i uroda wy- 

na mnie wielkie wraże- 
Rozmowa poleczyła się 
ro. Nieznajomy c-powiadał 

mi o swoich inlcrecach i o s vej 
willi pod Paryżem i w końcu 
zaproponował, abym spędziła u 
rJego sobotę i niedzielę. Obrzu
cił mnie przy tym takim spój

nie.

4-cj po polurlaiu fca Kremlu, cesja zti : łam.'
rr.dy narpdoY/cściowej o godz. S-ej 
wiecu.

KRÓL 7 NAKTFFCA TRONU 
DT-A BIEDNYCH

ATFNY. Z ckazji zaślubin następcy 
Iror.-t król Jerzy grecki pr-—rsacżył 

■ biednych miecta Alen 273 ty=5ę- 
cy drrrhm, a następca tronu ks. Pa
weł 1?”) ?yą:ycy.

ŚMIERTELNY WYBUCH 
W  FABRYCE

PRAGA. \Y f bryce ireicraM r/ wy 
buckowych w Fer.tin nastąnił wy
buch, ekutlcłcn którego zginęło 4-cch 
rebe :-~lzirr. Prz~rr.yaa wybuchu nio 
jert jcżzcza ustalona.
70 CSÓ3 OFI.A Ą 7*1 TRZĘSIENIA

z i e w

W tej samej chwili nieznajo
my stuknął się w czoło i rzekł, 
źe zupełnie zapomniał, iż jesl 
na te dwa dni zaproszony do
za: jasnych.
SPOTKANIE Z MORDERCĄ 

— Obecnie porównuje te 
dały — opowiadała w dalszym 
ciągu panna Duprez, — docho
dzę do wniocku, że \/Cvrczts 
właśnie miał cpolkcmie z r.ie- 
szrzęśliwą Janiną Keller. Poz
nałam Weidćmnnra, v4cdy gdy 
zclil już ssetera Couily I " cc 

( de ICsvcn. Na odchodnym pro-
PORTO ALFGRE. Donoszą z Limy, s’ł mn*e« a ł̂)rm udawała, że go 

tT~r/V 4® V/ r Ja:tccr!:u Juan Cam-Y nie znam, gdy go r.as‘ ępnym ra- 
oderuło się silna wstrząsy z'om:. W zem s-po-lkacn w tym barze. Nic 
ciągu nosy z:.r'*wirowano 123 wolrzą | zrC3 Umiałam WÓr/CZas, CO to ma*y sojsnirzus. OMrr-mi trzcsicaia zie- 
r̂ .i pudlo 70 ocób. Wc-rẑ ŷ podr^nę- 
ły za e-bą rr. • cr^ £zkccv tr?.tcrî lne 
i wywołały panikę wśród ludności.

znaczyć, teraz domyślam dę, źe 
na y/czclki wyoadek chciał za
trzeć ślady. Nie podawszy mi 
swego nazwiska, oddalił się, 
zapisując rcllc mój numer tc- 

: lelonu. Po killiu dniach zc tele
fonował do mnie, oświadczył, 
źe jest wolny i prosił, abyśmy 
się spotkali w barze.

Spc- kawszy się ze mną w ba 
rze, oświadczył:

— Czy pani przypomina so-

/ W « »  i m a t ł & f l  a w & l k G a B a t f l z i l G * o « «

Bfosostawiona esza
tzylf: „Iteu i jego skleg**

(AM ,) — Co słychać, panie 
Roirdah? — spytał pan Wacław 
Łydkowski, wchodząc do skle
pu swego znajomka, — Jest 
ruch? Targujesz pan trocki?

Pan Roiniak położył palec na 
ustach,

CilŚŚ.M
— Co się siało?,,.?
— IJlc.
— Panie Rożniahł... Dziwnie 

pan jakoś mówisz dzisiaj!

nieznaną dał, twarz jego była 
trupio blada, na wychudłej szyi 
wisiał zbyt luźny kołnierzyk...

—■ Przecież tu sklep!... — clą 
gnął pan Wacław.

Pan Rożniak popatrzył nie
przytomnie na gościa.

— Sklep?
Zdejm pan kapelusz, panie 

Wacławie... Tu nie sklep... Tu 
cmentarz.

Słowa te dopełniły miary.
Nie dziwnie — odparł pan Pan Wacław wrzasnął przera- 

Rożniak. — Nie dziwnie. Tyl- źliwie i wyskoczył na ulicę, 
ko... uważasz pan... nie chcę za- Uciekał, co miał sił w nogach, 
kłócać im spokoju... 1 Pędził, pobijąjąc wszystkie świa

Panu Wacławowi zrobiło się towe rekordy i nieprędko byłby 
nieswojo. się zatrzymał, gdyby nie oburzę

— Jakiego spokoju? Jaki tu nie potrącanych przechodniów i 
zr.owu może być spokój? Prze- interwencja policjanta, 
d ci klienci przychodzą.. i +

spotkania, wspomniałem pani 
że jest jej potrzebny przyjaciel 
Chciałbym nim tyć. Csy pani 
się zgadza? — Obrzucił ranie 
przy tym takim spojrzeniem, że 
gorąco mi uderzyło do twarzy i 
mruknęłam pod nosem „tak".

— A  więc do krze — rzekł 
Weidman-n — zaraz wyjedzie- 
my. Będzie pani nrała wszyst
kie suknie, jakie pani zaprag
nie. Zalrzymamy pani pokój w 
holelu, abyśmy mogli w nim 
przenocować, gdy zabawimy 
do późna w Paryżu.

O godzinie 6 wieczorem przy 
jechał po mnie i udaliśmy się 
do jego w:ili. Zajechawszy przed 
willę We łamana polecił mi wy
siąść, a sam umieścił samochód 
w ogrodzie. Od tej chwili za
częły się dla mnie chwile zgre-

Mój nawy przyjaciel ujął 
nmle na:'ępnic pod ramię i po- 
nr o wadził w slrenę drzwi. Zna
lazłszy się na progu, padł na 
kolana, ukrvł twarz w dłoniach 
i zaczął żarliwie się modlić. Na
stępnie wprowadził mnie do 
willi, przyciągnął do siebie i 
zapylał, czy jestem szczęśliwa,

w ciągu tego wieczoru kilka 
razy pytał mnie o ta. Oprowa
dził mnie po wlili, obiecał ku
pić nowe meble, zdjął ze mnie 
płaszcz, a ujrzawszy, że drżę, 
przyniósł rai ciepły szlafrok i 
otulił mnie nim. S twierdziwszy, 
źe nie jestem w humorze, za
prowadził mnie do szafy peł- j bardziej, 
nej wspaniałych sukien kobie
cych. Gdy go zapylałam skąd 
je ma, odparł pytaniem:

— Czy jesteś zazdrosna?
SMUTNA MUZYKA

Następnie Weidmann nasta
wił pa'efon. Wszystkie płyty 
były dziwnie smutne, przy 
dźw^kach tej szczególnej mu
zyki zaczęliśmy tańczyć. Gdy 
płyta skończyła się znów za
padło przytłaczające milczenie.

Nagle nastąpiło to na'ts'rasz- 
niejsze. Weidmann zbliżył się 
do szafki i wyciągnął -ewclwcr.
Wvraz jego twarzy znicnił de 
całkowicie, wywierał wrażenie 
szaleńca.

— Zwiedzimy piwnicę! — 
rozkazał głosem chrapliwym.

Miałam chęć krzyczeć, opa
nowałam się jednak i rzekłam 
głosem naoozór spokojnym:

— W jakim celu mamy to u- 
Mmmmmmmmmmmmmmmaumaurn. m

czynić? Wyjdźmy trochę na 
spacer.

Byłam śmiertelnie przerażo
na, czułam że jeden mój nie
opatrzny gest spowoduje kata
strofę.

— Boisz się, co? — < rzekł 
zbliżając się do mnie jeszcze

I nagle Weidmann roześmiał 
się. Był blady jak kreda. Pot 
spływał mu z twarzy. Po chwili 
uspokoił się i znów z pcwera 
przeobraził się w czarującego 
towarzysza.

— Gzy wywieram ważenie 
tak podłego człowieka, który' 
by hył zdolny zabić ciebie?

Wziął mnie w ramiona, za
czął kołysać, opowiadać dew' 
cipy, chcąc mnie za wszelką 
cenę rozv/eselić. Nie udało mu 
się to jednak. Za żadne skarby 
ire chciałam się zgodzić na to, 
aby spędzać noc w willi i Wei
dmann odwiózł mnie do Pa
ryża, wymuszając na mnie o- 
ble^nicę, źe zaczekam na niego 
w kawiarni w pobliżu baru, do 
którego mn‘e podwiózł. Ale jak 
tylko oddalił się, wybiegłam 
jak szalona z kawńami i cd tC' 
go czasu go nic widziałam.

Bcstraltiile znęcanie m  n M  d M i e n
zaprowadziło wyrodna nafta i przylac ela do kryminału

więzienia, a Makowskiego na 8W październiku ub. roku do 
XXIV komisariatu P. P. w War 
szawle zgłosiła się jakaś kobieta 
prowadząc za rękę zapłakaną 
dziewczynkę z licznymi śladami 
pobicia. Dziewczynka wyjaśniła, 
zz nazywa się Maria Kanclerz, 
ma 8  łat i uciekła z domu, po- 
aieważ była katowana w okrut
ny sposób.

Zamieszkiwała w domu przy 
ul. Ks. Ziemowita 25 z kobietą, 
o której nie wiedziała oama, czy 
jest jej matką czy macochą, o* 
raz przyjacielem tejże „Igna
cym".

Dziewczynka opov/ie działa, że 
od dłuższego czasu, macocha l 
jej przyjaciel znęcają cię nad 
ni.?, bijąc specjalnie w tym celu 
splecionym z wici postronkiem. 
Poprzedniego dnia dziewczynka 
pobita i posiniaczona zdecydo
wała się uciec z domu. Błąkała 
się cała dobę, a kiedy głód zmu 
sił ją do nawrotu, macocha po
nownie zbiła ją

Przeprowadzone dochodzenie 
wykazało, że rzekomą macochą 
była matka dziewczynki Stefa
nia Kanclerz, a wj przyjacielem 
Tgwicy Makowski.

Sąsiedzi potwierdzili zeznania

?rzerwa w rozprawi1 
sadowej

Wczorajsza rozprawa o  zfttesławtc- 
*.'.3 b. dyrektora  ̂Izby Skarbowej w 
Warszawie Tent: lewi cza niosła pc- 
nown-ef przerwie,

S.-jd przccJachc! zaledwie Jrflku 
'wiadków, ej. łn. sędziego śledczego 
Kleinorta, noczyn  wyznaczono dalszy 
clęg rozprawy na 25 b. ta.

dziewczynki, której przeraźliwy 
lament rozlegał sję w całym do
mu. Również badanie lekarskie 
ustaliło ra dele dziecka liczne 
ślady póbioia.

Wyrodną matkę i zezwierzęco 
nego jej przyjaciela postawiono 
w stan oskarżenia za znęcanie 
się i nielitościwe obchodzenie z 
dzieckiem.

Wczoraj Sad Okręgowy ska
zał Stefanię Kanclerz na 1  rak

miesięcy.

SOK SE3B K Z M IK A
wzmacnia uspakaja serce

Fesister EDWSKO GOBiEC
Warszawa, ul. Miodowa 14
Sprzedaż: Apteki i Drogerie

Kapad bandytów aa psuta
ta p e n  padło 1600 ro t

OPOLE. Dokonano zuchwa
łego napada rabunkov/ego na u- 
rząd pocztowy Kupp w. powie
cie opolskim. W poniedziałek 
na krótko przed przerwą obia
dową w urzędowaniu zajechał 
przed urząd poczłcwy samo
chód, z którego wysiadło dwóch 
osobników. Oświadczyli oni u-

rle

kontrolerami.
Nim urzędnicy zdołali się 

•rzedstawić rzekomym kontro- 
erom, jeden z nich wyciągnął 

rewolwer i zmusił do podniesie 
nia rąk.

Bandyci zrabowali 1600 ma
rek, po czym zbiegli. Policja 
czyni bezskuteczne poszukiwa-

rzędnikam pocztowym, iż są i nia.

Pcifier skazany na 6 mHs'etp
za n a lw is c  e  rcbsd ielt ki bete lu

TTczoraj w C-CxIq Ghręgotyym Tr blera! a!mo to zzuicmo
WursziYrle leczyła cię cprawa Jana cplaCy.

•crlic: * “ ‘ “

itonużowo

Łciwiósidogo, pcrlicra tcisla ,.A3ior“ 
przy cl, Brackiej 17f cckcricac^o o 
ulalvriaaic z  chęci zycka cudzego ale- 
rzrću.

Jak wyfcczely nlcfcdackrotnię rewi-

grccocdzęee s!q vr tejV -przez Leżnie
okolicy m!o8law dzitsweząta uliezaci 
Numery kotclcuro były eźorfiacwcse 
,na gedzkły'*, a „feścic** jdgdy pre- 
vrle nicmeldcwoni. Portier hotele po-

Zdarzyło się nawet, iż portier mini 
pretensję do gościa, ktćry cpładw- 
wy numer za całę debę, przetrry** f 
w tSY/arzysIwIo przygodnej znajomej 
pekój pe-nad dwie godziny.

Na Y/czoraJczę rczprawę wezwano 
vr charakterze światków kilka mlo- 
dy-h ds>v/czqt, przelotnych mieazka 
ark hotelu.

 ̂Zapadł wyrok dcaznjęcy Łolwló-
ekiega na 6 miesięcy vr‘ęz!eala z z«- 
wlcszeuicm i 230 złotych grzywny.

ODCISKI usuwa bezpowrotnie 
p I a • t e r S A L V  A T O R rpiekarza W. BcrowsUegt 

Żętfet w epb i s!:ł. aptece

A rs pan Fe:'rak n e  r -t*

1 0  o s ó b  s p ł o n ę ł o
poeferas straszliwej katastrofy samolotowej

NOWY JORK. Samolot k o -! Yellowstone Park. 6 -ciu pasaże padkov/o znaleźli się w pobliżu 
munikacyjny należący do Nord rów i 4-cch ludzi załogi epaliło miejsca hałasIro-!y cświadczyło,

Błędnym wzrokiem patrzał w Wacława na dzień aresztu.

West Airlines rozbił się i spto 
( nął v/ pobliżu miasteczka Bcrc* 

Srd C-rcickrk* skazał pana 'ir~n w cVr!a Mcr/aaa w orlic
Iglości mniej więcej 1 2 0  lun. ad

się doszczętnie wraz z apara- że od płonącego ’ samololu bił
ts“i. ts.k c‘ ra*a!ivry żar. ż? niemażli-

farmerów, którzy orzy v/cć:*ą było zbliżyć się, aby
v nieść pomoc ©Haram wypadku.
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Nasza wielka ankieta z licznymi nagrodami

,  s M m  z o s t e ł  m in is tre m
S nstftMwe

W pewtnym towarzystwie raz 
mawiano o  miłości i małżeńst
wie.

— Coraz mniej jest mał
żeństw z miłości! — oburzała 
się młoda, energiczna panna A- 
niela. Mężczyźni dużo gadają o 
miłości, ale żenią się tylko dla

oeagu! Tylko pieniądze ich ku 
zą! Ma przykład pan Zygmunt, 
msz wspólny zna i omy! Młody, 
rzys tajny chłopak ożenił się ze 
tarą wdową, która ma córkę w 

;cgo wieku. Czy to nie skandal?!
— Zygmunt nie zrobił tego 

dla pieniędzy! — zaprotestował 
,2 den z panów.

— A  dla czego? — uśmiech
nęła się ironicznie panna Anie
la. — Może pan zechce w nas 
wmówić, że z miłości?

—* Tak. proszę pani z miłości! 
Kochał się. i

— W kim?! W tej starej 
brzydkiej wdowie?

— Nie. W jej córce, Helence.
— Więc dlaczego ożenił się z 

matką Helenki?
— Przez omyłkę, proszę pa

ni. Tego wieczoru, kiedy przy
szedł prosić o rękę Helenki,
amknęli u nich światło. Bieda' 

czek omylił się po ciemku i po- 
~ rosił o rękę córki, nie matkę, 
ale babkę Helenki!...

A  więc widzi pani, że z pozo- 
rtw sądzić nie można. Chłopak 
:ę wcale nie ożenił dla pienię- 

dzy. Oświadczył się i nie miał 
odwagi się cofnąć. Nie słusznie 
go pani oskarża.

— I innych mężczyzn też pa- 
ni niesłusznie oskarża — odes

zła się starczawa już panna.— 
o nie prawda, że mężczyźni ła-

: zczą Się na pieniądze. Wiem z 
własnego doświadczenia...

Wszyscy spojrzeli ze zdziwię 
mam na mówiącą. Znana była z 
' raku powodzenia u mężczyzn. 
Któż to się w niej zakochał?

— Wiem z własnego doświad 
czenśa — powtórzyła starszawa

anna — Bo w niedzielnym nu- 
erze gazety dałam ogłoszenie! 
?anna z posagiem 1 0  tysięcy 
r. wyjdzie za mąż*'.
I, proszę państwa, nikt się nie 

głosił! Ani jedna oferta nie 
płynęła! Nikt się nie połasz

czył na 1 0  tysięcy złotych!
Oskarżycielka mężczyzn, pan 

ra Aniela, uśmiechnęła się z po 
Kowaniem.

— A  czy pani wie dlaczego 
nikt się nie zgosił?

— Właśnie nie wiem.
— Bo w tym samym niedziel

nym numerze gazety było inne 
ogłoszenie, żc: „panna z posa
giem sto tysięcy szuka kandyda 
ta na męża". I wszystkie oferty 
wołynęły pod „sto tysięcy*1. Już 
nikt nie zwracał uwagi na dzie-
:ęćU

Napoleon Sąd eh, 
yu

posłem, bankierem, lub prezydentem miasta?
Jak dotychczas, Czytelnicy 

najchętniej odpowiadają na za* 
pytanie: co bym zrobił, gdybym 
został mini:trem? Oczywiście, 
nie należy się temu dziwić, gdyż 
jest to stanowisko, które daje 
najwięcej możliwości do działa
nia. !

Natomiast ujawnia się bar
dzo charakterystyczny szczegół, 
że mandat poselski nie budź* 
większego zainteresowania. Z 
faktu tego r.ie zamierzamy teraz 
wyciągać jakichkolwiek wnio-

my
0  ' CiiS

' Bai
£ i m

Gdybym byl prezydentem 
Wbrserr.yy, prreprCY/adzI?- 

f.j bym kcatrc:^ v© wszyst- 
k c h  inslytuejcek niejakich, 
a wszyeikm ' v/

"nr/ajach, jakie tairt panują perząd

nr-;!--myłbym ćcis?a kontrolę nad 
r:\-jcovmtk0w hzyczaych, aże 

v rdc było takiej różnicy, jak ebe- 
c-"'-, i  a jeden pracow c!k m  p r -e r>  

c ' • v:ką dwa rzzy  v/ reku i de- 
r - caa ć:> dwóch złotych na go- 

nr.tcnrect drugi po kilkunastu 
’ alach pracy fest zupełnie zapomniany 
i r ie  zarabia nawet złotówki na tfy  
rVnę, będąc na tym samym sian-owź- 
sScu.

sków. Notujemy go tylko dla
s eh a rak t ery zo wańia p rz eb i egu 
ankiety.

Nadspodziewanie jednak du
żo odpowiedzi wiąże się z oso
bą prezydenta miasta. I ten fakt 
mówi również dużo.

Z tego typu listów wydruku
jemy poniższy, którego autorem 
jes* ,.Jeden z wielu pracowni
ków miejskich V/arszawy\ za
mieszkały na Targówku. Pisze 
on:

fQ za ie t9 raw tedgari& '
w iflsttfq?i’ (h mleis' ŃSi

Także przeprowadziłbym kontrolę 
rad pracownicami umysłowymi. W y
daliłbym wszystldch tych tak pracow
ników umysłowych jak f fizycznych 
którzy mają własne nieruchomości 
^r-hoaow e, j-. obierają wysokie renty, 
lub zajmują inne stanowiska, daj»ce 
prnnd sto złotych miesięczni®. Opróż- 

m?ejsca zapewniłbym bezrobot
nymi,

Uważam, że gdybym postępowa! 
^-rr.r.icdllwe nie byleby żadi^rt 
rtrrików t nieporozumień miedzy dy
rekcją lub magistratem. Wszystkie te
go rodzaju zatargi wpływają n!? m !c  
-u rksrb Państwa i przynoszą nam 
wstyd.

’H R 0
i l~  csfcc r.i’ t w  z 19 8 -  ' 9?0 r.

„Podoficer rezerwy** ta k i O- j clerp*ą niedostatek i  przymiera;* nie-
pracował program działania: ,

c m i Gdybym został ministrem,; 
f i®  to moim celem i dążeniem 
WRh byłoby:

*’ t) Zn.pewnlcnie procy rze
Ł3 bezrobotnym, którzy

MBJUJIĘCEJ DOKUCZOJB'
p o d c z i  s ^

iMM n; n ie p o g o e / i 

M A ŚĆ
PRZECIWREUMATYCZNA^,/'

'G ASECKIEG

o _ ___
PLYN Pf^lfcCIW REU M ATYCZN Y 
P O  K Ą P IE L I  „O S M O G rN "
KOJA TE BOLE.

j raz z głodu ze swymi rodzinami.
Mól sr»cr5b dostarczenia pracy:
a) Zniesienie zapomóg orcz v/oze!- 

Ic‘ ch innych danin i ja?maża, ndz.'ela- 
nych dotychczas ludziom bezrobot
nym, Jclmrany talde wpływają uarka 
rzrjęco n  k*dzi mcjr.cych zapał i do
bre chęci do pracy.

b) W "d~ ’ -m  7.crz~'lzen?a usuwania 
z posad następujących osób: 1 ) poc5a- 
d-zących v̂ !asae muptki, 2) mążatk’, 
^ 'óry -h  mężowie zarabir.jn rsenad 250 
zł. micstęczidc, 3) panienki, których 
rodzice mogą je utrzymać. 41 w~*yst- 
k*ch rochcdzenla nie pc!rksegof 5 ) za- 
kazc!b*'m za'r-ov/r"'a kilłcu noĉ d 
przez j^dną osobą. €) nie zatrudniania 
emerytów craz oseby pobierające ren
ty cd państwa w r /3'fokości ponad 330 
zł. miccVcznie, 7) Zaproponowałbym 
rozplen ię  pożyczki wcrmrtrz^oj do 
wy2 'k o * ił  r5 ł iri15arda złotych. Po- 
żyerkę te jiłacić by muskli w rierw- 
ozym rządzie: pcc'cd?.czs m^i-tków 
'*'em-klch, domów, przedsiębiorstw 
handlowych, vrr*sl urzędasy państwo 
Vvpi oraz wszy?'kie inne osoby, których 
zarobek m*e5 :ęczny wynosi ponad 4 C3  
zł. 8 '  Zr/rćciłbym  s!ę z rpc- 
k n  do rnczrch obywateli o dobroy/o!- 
oe dn‘ki ,ta k  jck  to m?- 'o  m hkee z

pot 1
■ robytu orcz potęgi naszej kochanej 
Ojczyzny.

c) Na wolne stanowiska po usunię
ciu esób wyżej wymienionych powołał 
bym bezrobotnych, a stanowisk takich 
byłoby bardzo dużo,

d) Zebrawszy w ten sposób fundusz 
moinaby było przystąpić do budo
wy dróg, regulacji rzek, budowy m:-e3 i  
!c~ń robotniczych, osuszenia błot piń- 
ck*ch, budowy linii komunikacyjnych 
oraz kilku elektrowni celem dostarcza 
nia taniego prądu, Do robót wyże) 
wspcma!anych użyłbym wszystkich 
Yorrcbolnyęh

?) ZmienToym częściowo ustawę o 
opiece społecznej, gdyż opieka winne 
być tylko dla wdów, steret. kalek i 
starców, a nie dla ludzi zdolnych do 
pracy. Otrzymują oni zapomogi,^ któ
re niejednokrotnie przepijają ! pienią
dze id a na marne.

3 ) Nadałbym wszystkim ochotni
kom, którzy wstąpili do szeregów W. 
I*. wre-ku 1918 Krzyże Niepodległość* 
a tym, kjórzy wstąoIU w roku 1920 
Medale N 'epodle<!ofsi, gdyż ochotni
cy przecież świadomie c{:aroivcIi swe 
życie Cjczyżnie a jednakże zostali po- 
-3,’nięsi. a dłaczego?

4 ) Wydałbym  ̂rozporządzenie, by 
-.7 szysikre przedsiębiorstwa tale pań- 
c:wov/e, jak i prywatne, nie przepro
wadzały redukcji swych pracowników 
d’ n byle jakiegoś  ̂ aridz!mTsię _ pana 
"cierenta, lub też inn^^o dy^n^ta-za 
’-o en się temu p“nu rie  Eoodobul. a 
km  snm^m zv/iększa?ą bazroboele 
Będąc ministr-m, kon?.rc!ewzłbwn 
wszystk*e prz^doirb^rsiwa, by taka 
-zaazv nie miały miejsca.

5) Otoczyłbym specjalna opieka mło 
dzież oraz dro.twe erkclną, Pienr- 
ssych jprze* zatrudnienie, by z mło
dzieży tej w  przyszłości b7 l dobry żel 
nież, a następnie obywatel, dziatwą 
zaó przez budowę szkół, by wszystkie 
d-^eri mo^ły słe uczyć.

6 ) Dcniłnow-iłbym by wsz^stLde za
rządzań’ * wydane przez rząd celem za 
trudzenia osób odzn^-eonych kwwfą 
mi ,.V?rtuti Militari“ i „N*epodleg!oś- 
c’ “  b^ty przestrzegane.

7) Wydałbym zarządzenie by przez 
Fundusz Pracy były zatrudniane 
w3ZTstk?c osoby kolejno rejestrowano, 
a nie z wyboru l” b protekcji, jak to 
ma pdełsce obecnie.

8 ) Minister jest dła obywateli, a n*e 
bywatele dła ministra. Minister po-

v;*nien w przebraniu zwykłego robot
n i *  od czasu do czasu zbadać wa
runki bytowania robotnika, tak tak to 
czyni jeden z naszych kochanych mi- 
rfstrów cp ’ eknn. działacz społeczny i 
żo!p‘ e-z, który w~łczył o Nienod^eg- 
ło fć  0 ’ czyzny, a k*óry obecnie dąży 
do uodp!csłer?* Jej dobrobytu i nrtf*'?* 
to jc -i nasz kochany generał Skład- 
kcwcH.

Zad^Kem i obowiązkiem rainktre 
k st dbać o  rebotrika i jego dzieci by 

rvn*y gdzie vr7 choawwł ć na do
brych okyivate!l. Dążyć do silnej i po
tężnej Ojczyzny.

Tt-mmMant»
WWRBlńlCłe!

Na doniosłe zagadnienie zwra 
ąa uwagę p. Y/ładysfaw Stępień 
z Suwałk (Kościuszki 65), pi
sząc: ;

Stworzyłbym instytucję,
finansowaną przez Państ
wo, której zadaniem było-M by opiekowanie się talen 
tami wynalazczymi, które 

wskutek breków finansowych nie ino- 
gą przeprowadzić własnymi siłami 
prób nad swymi wynalazkami, a 
wskutek czego, często nawet najreal
niejsze wynalazki polskie wędrują al
bo do grobu z wynalazcą, albo przy 
dobrym zbiegu okoliczności za grani
cę.

Erek trkiej instytucji, która pow
szechnie byłaby dostępna dla każdej 
myśli (często wydającej się fantazją) 
daje się wielce odczuwać, boć za wy 
nnlazczoćcią dopiero rozwija się po
tęga przemysłu i handlu (przeważnie 
eksportu).

Dla utrzymania takiej powszechnej 
‘nstytucji, posiadającej swych nawet 
honorowych przedstawicieli w po
szczególnych miejscowościach, nie 
trzeb aby zbyt dużego nakładu, bo
wiem instytucja ta musiałaby mieć 
prawo pob:erania opłat Uceu rykach > 
za ckeploatację udanych wynalazków.

Prócz udzielania materiałów i labo- 
rotoriów do przeąrowadoania ekspe
rymentów, zsdcnkm  takiej instytucji 
musiałoby być udzielanie pomocy w 
utrzyrmaniu wynalazcy i jego bliskiej 
rodziny, w ciągu próbnego 2 tyged- 
-iiowef,} c ’ -rnsn, a pomoc teka mogła 
by być ud a: elan 9  po komisyjnym 
uznaniu realności pomysłu, a prze- 
dłużoas na pewien ckres, t dy próby 
r r  każą pozytywne wyniki lub postę- 
py.

Instytucja ta przez wykorzystanie 
 ̂omy słów stworzy* aby rozwój prze

mysłu polskiego, handlu, a przede 
wszystk-m pcaylększylaby ckrport,—  
przyczyn-a-c się do dobrobytu i pO- 
ta^i Państwa.

D afć mo m zdaniem oglądania się 
tylko na wieś i liczenie, re Państwo 
Polskie, jako wybitnie rolnicze, zdobę 
d~ie petr^ę ty'ko z płodów rolnych, 
gdyż wieś coraz w ięcej się zaludnia, 
a jodrestki rczyorządaają wskutek 
tego coraz mniejszymi terenami i 
tn’ ast dobrobytu staczając się do nę
dzy.

Jedynie skierowanie całego wys’ ł- 
ku rad siwerzeniem włscnycY wyna
lazków, a zatem własnego rod-*.y:cgp 
orzemyrłu, któryby wyprzedza! w y
twórczość zagraniczną, może nam 
przynieść powszechny dobrobyt —- 
przez zdobyć*® r^rków zagranicznych 
— wzmóc potęgę Państwa.

W jutrzejszym numerze dal
szy ciąć turnieju ankietowego.

■■reumatyzmie
lw a r t r e i y z m i e

 ̂ n e r w o b ó l a c h  P
sie 2 *3 lablelekTog al 3 lut 1 

dzienniaToaaljest dobrym 
Artem  przeciwDólowym I

T ó g a l

H A D B  O
ŚRODA, 12 STYCZITIA

6  15 Pleś „Kiedy ram e wstzją zo- 
, *. 6 .2 0  GLauncstyka. 6  40 Muzyka. 

.0 D^cnnwk poramny. 7.15 Muzyka. 
00 Audycja dila szikpł. 11.15 Audy- 
a dla srjkół. 11.40 Pły ty). 1203 Au: 
cja południowa. 15.30 V/icdomcści 
rpcdarcze. 15 45 Chwilka pytań — 
'r.d^uka. 16 0 0  Skrzynka językowa. 
15 Potpourri operetkowe. 1650 Po- 
ł^rjka aktuc-hia. 17 0 0  Piechota w 
!ce z esoł-rforr. 17.15 Recital śpler 

. .\c~y., 17 50 Ol:'oz>a konlcczzia —
g.rld ?‘r.ka. 13 0 0  WladmooSci rporio- 
1 1310 Z^-oaly m 'ndo ’ .V' - tów \
: zi-stów. 13 3 5  /.u d yc :a -dla wsi. 

:  ̂00 Imieniny pr.ri Cecylii —  cbra- 
- ok o k r : :vn-, 19.20 Ple ćmi zz& cie«- 
‘ ’ v/e. 19.35 W r-Y ^ć życia luidzflile- 

_  rdczyt, 19.50 P ';P opisy C icp u a
• nc z  Nr.acdov/ei w  Wr,rs*za- 
*5 —  f c !V ,.o«i. 29 00 M uzyka t.-ao^a

2 0 d5 D - '- i r r ’k r ------  20 55
• -<rdarlka rk ‘ a - •— 21 7v-rrr-? 
■•'•.p-in-̂ awi*:-'. 21 35 T'r "  t f !

»ki z  Hoi^cdfii. 22.40 Oiriki^tra Bar-

R e i s z t  o r p n i i i f c j l  , ( z n u  R e k i
M o ia n y d i osza^aral sfanat pried s a ^ apis «<

Łr.wę cfikarżonych sądu okrę 
w Chorzowie zajął gio 

śny hochsztapler i  oszust, Cze 
sław Starosolski.

Z ak'-u oskarżenia wynika, że 
Slarcsokki przybył na Śląsk w 
roku 1936 po ucieczce z aresz
tu śledczego w Slryju, gdzie 
był aresztowany za o-szustwo 
na szkodę f!rmy radiowej „Ca- 
pe!Io“ . Starosolski zatn erzkr.ł 
w Wielkich Hajdzliach i trud
nił s ę naprawą i śprzedażą a- 
paralów radiowych. W tym

' r.aby vcn Gęcr^y. 22.50 Ostr.tnie ŵ ia- 
' clomośc-i.
I WARSZAT/A n

13 00 K :n ccrt  O .k k s lry  , E. 'i  ch 
C :r r p '" v ’‘ . 11-10 ICcn- 

cc :t  rc'zry.vl:sv/y. 15 00 T ^
" r* a —  r  ’ ' v* p ‘ -c?.'-h.

' r k -
’ ■■ '■ .* '• '"'! Młody teatr. 22.15 Muzy 
ka. traeczoa-

czasie za pośrednictwem Adol 
fa Ricccr.felda zdyskentował 
v.rehsel na 800 zł. u Mendką 

| Gołębiowskiego. Podobnie Sta- 
rosolski zrealizov/ai u Golębiow 
skiego ;eszcze dwa weksle na 
sumę 2000 zł. Jak się ppiniej 
okazało podpisy firm i piecząt 
ki na wekslach były podrobio
ne przez Staropolskiego.

We wrześniu 1936 roku Sta- 
rosokki zobowiązał się dostar
czyć firmie Giesche generator. 
Pobrał zaliczkę 800 zł. ale nie 
dostarczył towaru, ani nie zwró 
clł zaliczki. W kilku wypad
kach przyjął do naprawy apa
raty radiowe, które sprzedał.

Na tym jednał: nic kończy 
1 1  lista pvncctęp:iv/ erzusta. 
.• " p u  t:b rc" v. z:'. cię st~ 
j o * ' :  : 'w ! ' :  . o :y“

i Pizcusiawii się jako inżynicr-

elektryk z bogatą praktyką w 
Austrii i Czechosłowacji. I 

przedłożył odpisy świadectw za 
kładów, w których pracował, 
odpis promocji na inżyniera po 
litiechniki wiedeńskiej, pismo 
polecające ko-nsulatu polskiego 
w Wiedniu oraz świadectwo o- 
bywatełstwa wystawione przez 
starostwo w Nowym Targu. W 
końcu Starocołski otrzymał po 
sodę inżyniera w hucie , Zgoda** 
ale gdy zbadano przedłożone 
przez niego papiery, okazało 
się, że są one sfałszowane.

Po odczytaniu aktu oskarże
nia i po odebraniu od oskarżo
nego personalii przesunął się 
przed sądem cały szereg świr.d 
dków, którzy potwierdzili za
rzuty aktu oskarżenia N?.,c:e- 

z: -  aT2 zfoż*T sk po-
* * 3 P * ’ - -i: '•*•"•*• v;y i-  .............  ‘ c •**

który badał kartotekę krymi

nalną Starcsclskiego. W Tar
nowie został on swego czasu 
skazany na 6 lat więzien.a za 
napad na ambulans pocztowy. 
Po napadzie wy echai do Poz
nania, gdzie podszywając się 
pod nazwisko hr. Potockiego, 
kupił samochód. Świadek badał 

t również działalność terrorysty 
[cznej crg:.n’zacji , Cza:*na Rę- 
' ka“ , którą zorganizował Siaro 
sołskj w krakowskiej szkole 
’m. H. Wrońskiego i która mTa 
la na cełu szykancwanie prote 
sorów. Za to został Starosolski 
wydalony ze wszystkich szkół 
w Polsce.

Na wniosek obrony sąd po* 
stanowił wezwać lrłku świad
ków odwodowych, którzy nta'- 
ją wykazać, źe Starcsokid Ane 
mśgł na czas dostarczyć iirm e 
? ’ “ "!!'• f* n** r ‘ * era i rozprawę 

i odroczył na 14 b.m
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Służąca Sawicki: eg o dala swcrau narŁeczocemu, paljcjan* 
towii do przaczytaTila Lst, nap'sany prze z Jadzię do Bcgomo- 
łowa. Pokonani orzekł źe Ust ten p sała z pewnością rewo* 
luc/MŁotlka i postanowił zawiadomić o tym komisarza policji. 
Nazajutrz kazał się zameldować komisarzowi.

No, niech wejdzie, — odpowiedział komisarz, 
wciąż jeszcze zaglądając do odezwy, a gdy sekretarz 
wyszedł, dodał. — Tylko prochem wykurzy się z 
głów tych fcunlowszczyków marzenia o niepodległej 
Pclscc... Tylko prochem, powiadam panu...

-+- Ostatnio za mało ich się wiesza ra szubieni
cy... — odpowiedział wicekomisarz, — dla lego lak 
się rozzuchwalili...

Do gabinelu wszedł policjant Sabaklcwicz. Stuk
nął hałaśliwie jednym buleni o drugi i wyciągnął się 
jak slruna.

— Co pan mi ma do zakomunikowania? — spy
tał komisarz, i zanim jeszcze Sabakicwicz zdążył coś 
odpowiedzieć, dodał: — To pan zastrzelił tego bim- 
towazczyka na Śliskiej, przedwczoraj wieczorem?

— Tak, wasza wysokość!
— Mdodziec! — zawoła! komisarz. — No, co 

ma mi pan do zameldowania?
Policjant uśmiechnął cię i powiedział z dumą w 

głosie:
—  Ja mam bardzo ważną wiadomość...
iY7y ciągnął list z kieszeni i położył go na stół.
— Co za list? — spojrzał na niego komisarz.
Policjant wyprostował cię, odkaszlnął lekko i od

powiedział:
—• Ja... rozumie pan, wasza wysokość... mam 

znajomą... niby narzeczoną... No więc ona mi przy
niosła ten Ust... żebym go jej przeczytał... Ona jest 
niepiśmenna... Przeczytaj, powiada do mnie, co iu 
pisze... I opowiada mi his'orię, że do jej gospodarza 
przybyła przed kilkoma dniami jakaś dama, którą 
pr». *en gospodarz, przedstawił jako ciotkę z Ame
ryki...

— Streszczać sJę, streszczać się, — przerwał mu 
komisarz i biorąc do ręki list, ktćry leżał na stole, 
zaczął go czytać. Policjant zamilkł. Nic będzie prze
cież przeszkadzał komisarzowi, gdy czyta.

Komisarz ściągnął brwi, a gdy tylko skończył 
czytać, zapytał:

—Kto to jest ta J. I.?
— Chcę właśnie opowiedzieć tę całą historię, — 

odpowiedział policjant. To jest właśnie ta paniu
sia, o której dcp?cro co opowiadałem waszej wyso
kości, ta rama, ktćrą przcdstaw’ono jako cV k c  z  
Ameryki. Jak się okazuje z tego listu, to podejrzana

eseba. Gdy tylko przeczytałem list, pomyślałem so
bie, że trzeba pokazać go waszej wysokości.

— Mołodzlec! — zawołał z zadowoleniem komi
sarz. —  Masz dobry węch! Jednego bun 1 owszczyka 
położyłeś trupem, a teraz uwięzimy drugiego... Tak 
v/łaśn'e trzeba pracować! Tylko się nie lenić! Po
licjant musi mieć taki węch, jak pies gończy. Pcwi- 
n'en poczuć bun*owszczyka o milę... che — che — 
che... A^e skąd się ten list dostał do twoich rąk, to 
znaczy do rąk Iwcjcj znajomej... narzeczonej myślę?

Policjant odpowiedział zakłopotany (wstydził się 
przyznać, że ma do czynienia zc służącymi):

— Ona... ta moja zna "orna... jest zatrudniona w 
tym samym mieszkaniu... Zajmuje się tam gospodar
stwem... bo gospodarz żyje w separacji ze swoją żo-

— Jak jego nazwisko? — spytał komisarz.
—  Sawicki... Zrgmunt Sawicki...
— Gdz'e mieszka?
— Królewska 31.
Komisarz zanotował.
— Jak widzę, ten list nic został jeszcze wysła

ny ped adresem: Mikołaj Bogomcłow, Moskwa, — 
zauważył komoarz. — W jaki więc sposób znalazł 
się u twojej znajomej?

— Moja znajoma także ma dobry węch, — 
uśmiechnął się policjank — Gdy tylko ta „ciotka z 
Ameryki** dała jej ten list do wrzucenia do Skrzynki 
pocztowej, moja ma jem a od razu poczuła, że tu coś 
nic jest w porządku, że w tym liście jest Coś zaka
zanego, a ponieważ nie umie czytać, przyszła z tym 
do mnie.

— Ładno, ładno, — gładził wąsy komisarz. — A 
co to za ieden ten Sawicki? Czy znacz gó bliżej?

— Nic, wasza wysokość, moja znajoma jest tam 
zatrudniona dopiero cd trzech miesięcy. Nie rozma
wiałem z nią nigdy o jej gospodarzu, wiem tylko, że 
jest fabrykantem.

— Fabrykantem!? — rzucił komisarz spojrzenie 
w stronę wicekcmirarza. — I talii ma do czynienia 
z bunlowszczykami?

— Dziś wszystko jest możliwe, — odparł wice- 
kemisarz.

ICondsarz jeszcze raz przejrzał uwdżnie list, szu
kał jakichś tajnych znaków, przejrzał papier pod 
światło... meże tam zna*dz:e jakieś tajne znaki? Po 
tym powiedział do wicckcmisarza:

—  To nic nasza sprawa. Muszę się porozumieć 
z ochraną.

— Czy ja już mogę odejść? — spyta! policjant.
—•Tak, ale musi pan zostać w cyrkule, będzie

mi pan potrzebny. Mcłodiec, mcłodiec, Sabakiewiczf 
Dosłużysz się jeszcze do „okołodocznego**. Gdy się 
ma dobry węch, dostaje się szlify!^

Policjant opuścił gabinet komisarza.
Komisarz wziął do ręki słuchawkę telefoniczną 

i połączył się z ochraną.
—Czy mogę poprosić pułkownika Iwanowa?— 

Tu mówi komisarz ósmego cyrkułu... Zacharko— 
Tak, Zacharko... Pan pułkownik? Tak... tak... Za- 
charko... Panie pułkowniku, mam panu pewną spra
wę do zakomunikowania... Policjant z mego cyrku
łu odkrył przypadkowo kryjówkę jakiejś grubej ry
by... Tak, idzie o niebezpiecznego buntowszczyka... 
Tak, na pewno... — I komisarz opowiedział dokład
nie historię, którą mu doniósł policjant. — Tak, list 
znajduje się u mnie... Na'uralnie... — ... Zagmunt Sa
wicki... tak, Sawicki... fabrykant... Tale jest... Dziś wi
dać i fabrykanci, lepsi ludzie, także mają do czynie
nia z tymi co rzucają bomby... Konspiracja... lak... 
tale... naturalnie... Zapow*edzialem policjantowi, że
by nie wychodził z cyrkułu... Aha... Przede wszyst
kim obserwować... Proszę bardzo... proszę bardzo... 
Dowidzenia... moje uszanowanie... Co?... Czy ja 
wiem?... Nie... Zaraz, zajrzę do księgi meldunkowej... 
Nie pamiętam... U pana takie nre ma?... Możliwe... 
bardzo meźliwe, że ten Sawicki był już kiedyś are
sztowany... Moje uszanowanie... Wstewo char oazę- 
w o.

Komisarz odłoży! słuchawkę i odezwał się dc 
wicekomicarza:

— To się nazywa przypadek. Pułkownik Iwanow
ma podejrzenie, że mamy tu do czynienia z ważną
szyszką w kołach rewolucjonistów. Żąda, żebym mu
natychmiast przesłał ten J’st.

• • •

Pułkownik Iwanow zadzwoni!. Wszedł fego 
adiutant.

— Mikołaju Andrejewiczu, proszę mi przysłać 
pana Gruszko.

Gruszko był jednym i  nowych współpracowni
ków Iwanowa. Były prowokator, który później ot
warcie służył carskiej ochranie. Węszył po ulicach 
Warszawy, szukał po wszystkich ką ach, a w jego 
małych oczkach zapalał się zielony płomyk, gdy uda
ło mu się gdzieś odkryć bojownika Q wolność. Wte
dy mawiał do tamtego sarkastycznym, jadowitym 
głosem:

—  Zamiast niepodległej Polski będziesz miał, 
mój towarzyszu kochany, wolną, niepodległą szubie
nicę. No i co, zadowolonyś, prawda?

Gruszko wszedł do gabinetu i pokłonił się nisko 
przed swoim szefem.

Iwanow zwrócił się do mego:
— Panie Gruszko, mam dla pana robotę, ale to 

musi być zrobione bardzo precyzyjnie...
— Jestem zawsze do usług, wasza wysokość... 

chę'nie oodejmuję się „lepszej** roboty, — odpo
wiedział Gruszko.

Dalszy ciąg futro.

Interesy w Ameryce
— Cry nie ma tu kogeś, kto- 

by chciał się poająć ciężkiej ro 
boty? — i Joe Iron spejrzał py 
tająco na stojących przed nim 
mężczyzn.

—  Ja szukam pracy. Nazy
wam się Hal Temper — odez
wa! się jeden z mężczyzn, mło 
dzień: cc o energicznej twarzy

— Co pan potrafi robić?
— Cały szereg rzeczy, jestem 

inżynierem, budowa dróg i mo
stów.

— Tak? — twarz Irona roz
pogodziła się — Gdzie pan 
przed tym pracował?..*

— W firm ę Eeverbys i Sy
nowie, wyrzucono mnie stam
tąd, ponieważ straciłem pano
wanie nad sobą...

— Dobrze, angażuję pana, a- 
le muszę pana uprzedzić, że bę 
dzie pan m:ał twardy orzech do 
zgryzienia. Chodźmy!

Podczas gdy szli brudną, wą
ską drogą, przedsiębiorca bu
dowlany wtajemniczał swego in 
żynicra w szczegóły:

— W Thirtymilss są mlyny; 
a w Litlle Balley mieszka lulka 
tysięcy osób pracujących w 
tych młynach. Ludzie ci musza 
codziennie korzystać z kol ii 
Secretfulla, muszą o wpór do 
szóstej rano opuszczać swe mie 
szkania i udawać się do odleg
łej o k']cmetr stacji, o piąej 
czterd^k ści-pięć jeśri nie póź
ne’, co ŝ ę często z d a r w V f a  
lalą do pociągu i jadą do pra

cy, dusząc się w wagonach. Na 
domiar wszystkiego, po drodze 
pociąg muci stać dwadzieścia 
minut na bocznym torze, aby 
orzepuścić pociąg pośpieszny i 
dopiero o wpół do ósmej pasa
żerowie są na miejscu. Za tę 
wątpliwą przyjemność płacą o 
ni 15 centów. Moja pośpieszna 
kolej elektryczna będzie odcho 
dzić od szóstej rano z centrum 
Litlley Balley i do ósmej pocią
gi będą szły co dziesięć minut, 
przy tym podróż ta będzie kesz 
to wala tylko 1 0  centów, a pasa 
żerowie będą wygodnie jechali.

Secrctfull wie, że z chwilą 
gdy moja linia będzie zbudowa 
na, to nie zarobi ani jednego 
centa, ale ja muszę zgodnie z 
umową w ciągu tygodnia wy
kończyć budowę kolei, w prze
ciwnym bowiem wypadku wszy 
s'kie prawa budowy przecho
dzą na inne przedsl ębiors'wo, 
aa k'órym stoi Seeretfull. Na
leży jeszcze tylko położyć szy
ny na przestrzeni 8  kilome'rów 
i bocznicę prowadzącą do Pal- 
mer, do linii, która od lat nie 
*'est używaną. Konkurencyjna 
firma zwabiła moich kilku naj
lepszych ludzi, mój siostrzeniec 
jedyny, który po* raf i obcho
dzić się z czerpaczką, był przez 
kilka dni więziony przez jakie
goś nie znajome go, wczoraj je
den z dozorców nocnych zo
stał doJdiwie pcbiiy, a dziś! 
ra^o z^-b.Tłe-n czcr*v*~7,*ę w 
r^ece. Nowa ale przybyłaby tu)

przed tygodniem. Maszyna mu
si więc być wyciągnięta z w o
dy, to będzie pańskie zadanie.

Temper pobiegł na brzeg rze 
Id i stwierdził, że maszyna nie 
została uszkodzona. Woda nie 
dosięgła paleniska, a ogień 
wygasł samorzutnie.

— Wyciągnę maszynę, szefie 
— rzekł s*anowczo Temper.

— Niech pan weźmie tylu lu 
dzi, ilu panu potrzeba i z b ie 
rze się do roboty — odpar 
Iron. Usiadł na brzegu, zapalił 
cygaro i spoglądał za oddala
jącym się szybkim krokiem in
żynierem.

— Jest pan nowym inżynie
rem? •— zapytał Tempera ru
dowłosy młodzieniec, gdy inży
nier zbliżył się do grupy robot
ników. — Jestem Splitlongue, 
sibstrzeniec Irona. Czy zande- 
;za pan wyciągnąć czerpaczkę 
z rzek??

— Tak i w tym celu potrze
ba mi 1 0  ludzi.

— Nie mam ludzi dla tak 
bezcelowych prac.

— Mam wyciągnąć czerpacz- 
kę z wody i wziąć sobie tylu 
ludzi, ilu mi potrzeba. Nie bę
dę się z panem bawił z cere
giele, pomimo, że jest pan krew 
nym szefa, 2rozum:anc? Precz 
mi z oczu! — a zwracając się 
do robotników krzyknął: Hola, 
rozpalić ogień, a wy tam wy
starajcie się o dwie Pny stalo
we i przymocujcie je do maszy
ny.

Temper zabrał się energicz
nie do dzieła i po dwóch go
dzinach maszynę wyciągnięto 
z wedy.

W. piątek o świcie Iron perzy/,

szedł ra teren robót i oświad 
czyi Temperowi, że siostrze 
niec dostał nagle kurczów źo 
łądka i przez dwa dni czerpac* 
ka znów będzie nieczynna, a 
ten odcinek trasy jest najcięż 
szy i rob ty tutaj powinny trwać 
długo.

— To ja poprowadzę maszy
nę — rzekł ze spokojem Tem
per —  tylko te kurcze wyda
ją mi się mocno podejrzane.

^emper uważnie zbada! ma
szynę i stwierdził, że ją nie
znacznie uszkodzono. Gdvby 
jednak maszynę w ten sposób 
puszczono w ruch, uległaby cna 
poważnemu uszkodzeniu, któ
rego reparacja trwałaby co naj
mniej dwanaście godzin. Tem
per w ciągu pól godziny napra
wił uszkodzenie i maszyna za
częła prawidłowo pracować.

W sobo'ę wieczór tor był 
gotowy. Należało jeszcze poło
żyć szyny na skrzyżowaniu i 
połączyć główny tor z boczni
cą, prowadzącą do Palmer. Iron 
od dawna wystarał się już o po
zwolenie w gminie, nie po*rze- 
ba mu było więc zgody Secre
tfulla, do którego należał ten 
lor, ponieważ przechodź-*! on 
przez grun'y gminne. Szyny 
prowadziły do młyna unierucho 
mionego przed laty, cd dawna 
nie były już używane. Ale tej 
nocy, podczas k'órej każda mi
nusa posiadała niezwykłą war
tość, panowało na tym torze 
ożywienie. Bez przerwy jecha
ła po nim stara lokomo*ywa.

Iron był zrozpaczony. SccreS 
lułj miał pozwolenie od gminy 
na k c T r y s o  i  *e*o t-̂ ru i rw 
mu nie można. było zarzucić, *

aszyna nie przestanie jeździć 
*opóki Secrc'full nie poleci jej 
:atrzymać. Polecenie to zaś da 
.v minutę po północy gdy pra
wa budowy przejdą ra inne 
przedsiębiorstwo i on Iron zo
stanie żebrakiem.

Iron spojrzał bezradnie na 
Tempera, k'órcgo twarz nagle 
się rozpogodziła. Inżynier zbiegł 
z toru i pobiegł do lasku, gdz:e 
stała czerpaczka, wskoczy! do 
maszyny i sk:erowa! ją w s'ro- 
nę zakrę‘u. Gdy świa’ ła loko
motywy do‘arly do zakrę*u, ro
botnikom na budowli zamarł 
dech w piersiach. Duży, czarny 
potwór poruszał się wzdłuż to
ru i zbkżał się do lokomotywy. 
Gdy lokomotywa znalazła się 
na zakręcie, "grzylnęly hamul
ce, dwaj ludzie wyskoczyli z 
lokomotywy i upadli na trawę, 
z maszyny zrś wyszkoczył trze
ci i krzyknął:
^— Szybko, szybko, wyciągaj

cie szyny i zakładajcie je, ma
my jeszcze godzinę i dziesięć 
minut.

O godzinie jeden.*' s*ej czter
dzieści dziewięć znikło z oczu 
pracujących czerwone świateł
ko wagonu próbnego, a o gor 
dżinie dwunastej jeden duży 
samochód Secretfulla zatrzy
mał się na skrzyżowamu i z 
wozu wyskoczyli Secrctfull i 
Splittonguc. Zanim o b rj zdołali 
o ‘rząsnąć się ze zdumienia, 
zbliżył się do nich Temper i wy 
mierzył im po siarczystym po
liczku.

— Do diaska — mrukną: 
ron, — znów s'racił panowa

nie nad sobą, alę ja go za'rzy
gam, nie wybuchnie
przeciw moi*
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tańca - Loda Halama
śsM.'Są€:S \wieBBt8 śriunwf m e r g c e

Przyjazdem Lody
7Ialamy ta  gcdclcuu;; 
wyatępy V Ancryce 
cddz~TZ3 i ,ji ’/ó intere
sował a się tutejsza 
prosa i kcła crlyctyez 
ae.

p07/'tanie b-r*3 ta
li* 3, fnls zwykle ma 
mlcjoae przy przyjaź
dzie de U.S.A. w id 
iach gwiazd. A  więc 
dziesiątki dd-ezulka- 
rry i fclcrrpcrtrrrów 
oozokiwołe gwiazdy w  
parcie. Już następne
go, dnia ul: aa zły dę v/ 
proście wywiady, fe- 
iogrcfle i życiorysy 
wtydkŁ 

II 'len s  zrptcsrato, 
woła na terenie Ame
ryki nie tylko cwój 
Jrncrt taneczna, cle 
talent trlctnłctrzynt 
i: owi cci;; dracpruow o 
?a 'tzakbsdo .Halki", 
która wysławił teatr 
kCirio Ćpera nauce*4
w Chlcsge.

Pewadąoałe mloln 
Halama ogromno. D oić 
■i/eponanieć, że pa l:r .i:!y si. jej tańcu | czyn  akcie, gdy balet zzwedowy Ope 
brawa trwały r o  10 ran rł . i ry Chicagowskiej z Ledą II a! e n  i  ja-

Nostępnege dnu  r.kosały dej en tn -ik o  solistką .aa czele cutcńezył nn- 
rjoslyczne rrrawrzjlanla za r c -Ł to l '- ! c” ::£> potekłege mazura.* Pani Halama 

w  których c  a rk -o lcao  ‘ Ledzłe v/Iała w  swój taniec tyle brawury, 
asfearętrasfó rarrnla. “  ^ 7 .  c - d a  i temperamentu, że w >

S zcz^ ók ile  cntnzjcstircsnfs cd n lo -1 dzc wie ty li zachwyceni i oklrduwali 
rla d e  rrrr-t pdrka, Ltćra, m iędzy! W  * "eęrdoepsą. Iucrm icj syr.ct-
isaymi p lcdb  tek: i n pa  *7* [z l izrucc  góralski w  trzc-

^Płcz-a .o wraordczTEJ 
w lcnu ,.11.11:1“  tx"Zi r ą  jck najser
deczniej rounoezyć o  śwlctny-h tńń-

C o  f c r ę r a j  n a -  
$ 1  f i i m o w c y ?

Po wieloletniej 
znów na ekranie Erzerwie zobaczymy 

farię Malicką, Jfefo*'

który —  mówiąc trywialnie —  „u -1 Za kilka dni Ilalama da tu i w  No- 
kraci" cały „ckcy/*, całe przede law ie-! w yn  Jork a swoj 
nie.  ̂ ' s :n 3  radlcie  odbę,

Żartobliwe powiedzenie pewnego re i wi da  innych stanach Ameryki, 
d a k to ra ,i®  „słynna polska c p cr a ' Tek s*q zloiylo, ża rr tym szmym 
„Halka" powinna się cd  vrczcrcj na- j czasie cdbyła d ę  w E clislo  premiera

„Manewry miłesne", 
zapewne pamiętacie, 

córki pnlktt hnza- 
' audytorium. Artycika ta p'arwrzej j tó\j. Ćatcaajn ty ła  wielka, sala r-*- 
| ź2óy, cryslka lv,Tźr:za, która pntliaz , pełaicna pa trzebi, a Halrma przy,'- 
! naści y/czorciszej pekczcła, jck ma 
wyglądać Polonez i /.-Inzer i jck na
leży tańczyć flZfcć'n'ekic^o‘*. Jej wy
stępy w  tęv.T&rrydw:e crlyctów  i ar
tystek tańca *— lo_ kcrapletny trlirml 
polskiej choroa^rcli’, k ić rej r.utorką 
fest pani H eim a. I czy k io  jest cr- 
lystą czy nic, w clił w rzrrzj trawa,

, bo nem clę ta prni IlrJcma rdeła, 
jkreuląc tańce, fekich Chicago dotąd 
’ nie widziało."

Czaplicki i H elena (narzeczeni) 
olón ii liow y Ćv.int pcleklm śpiewem 
i polskim tańcem.

ra wystąpi w filmie^ osnutym na tim 
powicćcł Gabrieli Zapolskiej. T^lyse*

moy/ana, po krć!c*.vekn. Śc'sk był trk 
wielki,, ża na ulicy wstrzymano rzeb, 
a entó I r d y  ty ło  , kcaw olow cne" 
przez ó-du  policjantów na m otocy
klach.

Z .dotychczasowego trlcmlu Lody 
I ld r n y  rardna s*jdz:ć, ża ddsze jej 
wyr.ią.py ca  ziemi ,/lew eg o  Świata'*, 
będą również cieszyły się wielkim 
pov/odzcniem.

T r i  eto artystka propaguje polską 
sztukę*, i sławi polskie im‘ę weród 
obcych.
Chicago. Joba DTgth.

Perlncr i Łoziński.
Drugim filmem tego reżysera bą» 

dzie dramat wedtug powieści llieczy* 
sławy Łuczyńskiej ,pPrzekleństwo wie 
kćw '*.

Hżyser Marian Czawskt przystąpił 
do realizacji kcmedio-larsy p. t. 
„Szczęśliwa t y  'R ole czołowe wyko
nają: Sielański. Grossćwr.a, Orwid,
Grabowski, Skonieczny i Krzewiński.

| Reżyser Michał Waszyńshi kończy 
realizacją filmu „K obiety na sprze*

} w hit rym role flów ne grają Ho* 
ra Ilcy, Maria Rogda. Junosza Się- 
pewshi, Aleksander Żabczyński i inni.

Twórca „ Dziewcząt z Nowolipek”  t 
„Kośriusz i pod Pa~lawicartV', reży
ser Józef Lejlcs, niebawem rcz-ocznie  
rca!izac*ą filmu „Gra-*ra” . według pa 
wic'ci Kalkowe1':ef. 17 fłownych ro
lach w etrn i?:-F .lxb '“ *a rr-rz-z-icckt^  
Lena Żelichowska i Jerzy Pichclshł.

Tt gelerii młodych talentów

P n i i r i y ł  ś s i a f - z o s t a ł  M z d o r e m

przedsta-! cha .r.keio,

carlL p. I ędy Ilr.Irmy, zneksm’ tcj 
polskiej c ś ’jyc'l-\-iczLVzrlz'. prknatr!- 
i e r y z j  Cysry Y/rrzzawd^ci i akt erki 
łCmev/ej, l tórrj v/ystrp t y ł  prawr’ zi- 

■ -W.t uccrrafa ' |-: pcrwrł*- cr.!.ą pnbllrz- 
no.lć. Ilie tv*o frż licń -a  gerącym

A  inna gazeta, w  artykule p. t.
.Słynna polska cpcra „Kalk-*" ro - 
v/lnna tlą cd  wczoraj nazywać j.I2a- 
loma" picze:

„Iriternscjcnalny impresorio zncic- 
rrł wezeraj rą ta . Dył b cw 'cri kcr»- 
p letry  rakccs fksancewy. F yły  tak
że inne i to c~cprc^rrme^ve ćukcccy.

oklaskcm, jakie się: cyp -ły  p o  Piztyr- Dyl nn ,:IIrIcc“  balet i tó balet takis:

Przy wypzdaaia v/!ocóv/ śłDSu;c ślę

issEłicig m Howe -
która przcciwdriała;ąc łc;oi^kcwI usuwa łupież - wrc.£a waszych w !o- 

sów, gdyż łupież jest powodem łysienia

FSSEIKia CHIH6W0-1HHKL0W«
ożywia tkanki sitóry, wzmacnia cebulki włosów nadając im giętkość

i połysk.
ŻĄDAĆ T7 ERC GERTACII I PERFUMERIACH!

K c ć u y n f memwokres ankietira wstCr S-cl: n
Pierwszą fazą naszego nowego hen 

kurza na raileprże dwa filmy z 1937 
roku : będziemy mnei-sli ■ zamknąć już 
z kcńeem tsgo tygednia, czyli prepe- 
zycje nadsyłać można jedynie do so
boty.

Co się złożyło na tę decyzję? 
Rzecz jest preetr: wczysikic nic c m '1, 
prcpozycje, z drobnymi wyjątkami 
zawierają te srme tytuły iilmÓw. I

X7 pcaiedzlełek przyszłego tygcd-J 
nia zbierze się v/ redakcji Kom 'c‘3 , 
Kv/aliflkacyjna, złeżona z wybitnych 
iackęaveóv.': rrtystór/, dzicnn'karzy,1 
literatów, malarzy, dekeraterów. re
żyserów i rrtycfów, ktćra dekena 
wyboru 13 filmów, czyli 3-ch poi-

i l c c s z s f t f e  f  I r ó i M
£k#ch i 7 mlu zagranieznych.

\7 r.rsilępnym dodatku filmowym, 
który, Jak zwykle, ukaże się w  przy
szłą średę —  pedem y już tę Ustę 
oraz krpeny do głocov.-anla.

Przypemiaemy, żc  nagromadzone 
filmy otrzymają dyplomy na złote me
dale, zaś rezcstnccy ankiety —  cen
ne rprmlnki.

A  więc — do działa, póki czas!
Trzy lej cpcsctności prcslnjy, aby 

csebv, które dotąd nie odebrały przy
znanych n r/red  za u tz ir ł w  konkursie 
n a 'w ybór  Królowej i Króla ekranu 
pelskiigo, zechciały zgłosił się dziś 
i jutro do redakcji naszego pisma, w 
godzinach między 2— 3.

Łozns’<p, jątfen z młodych 8i'enlJjv
^ ctu lę fa d *  postać syna młynarza z 

i*mu „Znackcr"? Pamlętaclo Mietka 
* ^Dziewcząt * IlewclLpek"? Role 
te dcskoon^e cCtwarzył w łegzlrilerz 
Łoziński, pięknie zapowiadający clę 
młedy i bujny talent.

Interesująco przodsta\7la się do-

traesi dużo inteligencji, wrażliwości i 
szlachetnego stosowania środków ak
torskich.

Po ukończeniu gimnazjum w No
wym Sączu zapragnął Łoziński 
v ;rcż:ń  i rcm anlyam u podróży. Ze- 
ciągnąl cię do marynarki hcmUawcj 
i jeźczlł na statkach: ,.Pc!cnla",
Kościuszko", „Pu-oski", ,/Frem'er" 

,,y7ff5zawa“  i  ,i;Iw ćw '‘. Objechał 
nieomal cały świat. Dył w  Ameryce,

Nowym Jcirku. Dcstcnie, Holiiaz, Ca
sablanca, Cherbourgu, I endynie, Hool, 
Liyorpoolu, Ilomburg, Am ot ordom, Ko 
ponhaga, Colo, Mrlmo, Nord Cap, 
ITV a!ri, Leningrad.

Wszędzie zvr’ odx’A mazca i teatry. 
TI Ó1 o secnic, która go interesowała 
cd  najmłodszych lat —  n‘ e dawała 
mu rpekoju nawet w  czasie tych pięk 
nyeh. pełnych przygód i romantyzmu, 
podróży.

I oto w 1533 reku, Łoziński styka 
clę po raz 'pierwszy z życiem teatral- I 
nąm: zeotsje sekretarzem ów czesnej' 
sceny „839", cle  już w reku 1934 de
biutuje w e jcrcikcch „Yacht w iłości" 
i „Błękitna Krew". Objcchrł z tymi 
operetkami 33 miast połslrich.

Cd 1C36 reku pracuje jrko sekre
tarz i rk lcr w  , Teatrze Malickiej". 
Dla filmu „odkrył" go reż. Waszyń-

Creia Garbo w roli „Pani Walewskief{

„Jefi §98es*wMZ.*g b a t*6
Filmo-//a „Liga ITaro d l w " M’ę- 

dzynaredowa wystawą, sztuki k ‘no- 
t—i?ogrrr1aoncj w  W ćnccj’1, t. z-y.
Biennale" umala, żc jest to najicę- 

::zy i'!m z reku 1>37 » cbdnrzyła go 
I-eza n-.grodą w. pestaei Pachnru Mus 
solia^go. Z tym v/*rk:zym zafńtcreeo 
vr?a.‘ ~--ai cgt-.dnasy to crcydz*cio s~tu- 
ki, k 'ćr c  bodajże nicvra!e ma rów
nych sob‘ e chrazó%v w kbcm etcgralii 
Mv‘ atowe'.

Wszyelk^o pochwały tej*o fiłm stra  
ciłyby re  myc;ej v /artc'ci. C : : v  te- 
rfo obrazu zr.mknać można w  jednyra 
■rga-ylc: nrrydw -S. I T ? ; t r - C -X\ 
£ię o  filmie « Jej pierwszy bal" (o ry -[

glna4ny tytuł brzn*: „Un ęam et dc 
boi") wyraz'’ a znakom*Ja literatka 
Irena Krzyv/icka, ie  ,,n'e znać tego 
fiłnu — znaczy n*c wiedz?"5 do j>  
k'eh szczyto^yych o ciągnięć doszedł 

■f̂ ra r/rpćłczccny".
W ccyciko w  t^m fiknie icct nu naj- 

“‘rylasym szczycie dcckcnaloćci: v/y- 
bltnie oryg?na!ny ter-gt, wsnaniała 
-'-a crtysićr/. rr.etró*, lnyzm, w^rtofć 
1'teractn, różr''rodność nastrojów i 
roboti reżyserska.

-Je j 7 — to nfcwyc?o-
wlonc piękno trawdalwie wielkiej 
cztukę

1 1  S.

% . ^ J [ b o L u  g ł o w y i

b m w *

przy P R Z E Z I Ę B I E N I U  
G R Y P I E ;  K A T A R Z E

ski, powierzając mu wspcmnlcną es 
wstępię rolę w „Znachorze".

Obecnie grać będzie popisową ro* 
Ig Tcrnawlcza w „Sczcnowej m*ło* 
ści", pcnadlo wystąpi frko partner 
Baśki Crwld w f'łra:e rei. F ecncrda 
Buczkowskiego p.t, Szczęście za 19 
groszy".

Jak dwukrotnie, wspcmnieliśmy w 
naszych recenzjach fest Łoz!ń-ki jed
ną z najciekawszych „nowych twa
rzy" naszej kinematografu.

Feliks.

Triumf gwiazd na 
baio modjr

Na tegorocznym balu mody, wszy*1 
siki- nieomal zaszczytna tytuły przy* 
padły gwlazdrcm ekranu.

Królową mody na rok 1933 zosta
ła Maria Bogda, wicekrólową —  El- 
Ibicta Kryńska (wystąpi niebawem w 
>ch filmach), królem mody został 
\ t_m Bredzisz.

Oryginalnym tytułem „królowy u- 
Imlechu" obdarzono Helenę Grcssó r* 
aę, zaś królową najorygnalnie^sref 
urody mianowano zeszłoroczną Krón 
*cv/ę Mody Ninę Andrycz. 

INTERESUJĄCE WIADOMOŚCI 
O FIT Mil AMERYKAŃSKIM 

Nowy numer mlesięeznOca , Srebrny 
ekran", dobrze redagowany przez Jn 
nusza Markowicza przynosi szereg do
skonałych artykułów i informacji • 
obrazach i artystach amerykańskich. 
WIEŻA BABEL W  HOILYWOOD 
Jedna z wytwórni hollywoodzkich 

podaje w zostawieniu statystycznym  ̂
żs w przedsiębiorstwie tjpnr zatrud
nionych fest: 293 Chińczyków, 3i2 — 
Chinek, 738 Włochów, 163 Rosjan, 93 
Turków, 119 Japończyków. 197 Ara
bów, F^Scjrn 1 Kurdów. 330 Iadu- 
rĄvr. 17 ladUa czuwoowakórych, 59 

; kiegrówa



Str. « Nr l i

klasy 40 - ej lete»ii
Ir tng&c-afe

Gi^WNE WYGRANE
S :.h tUeaaa wygrana 5000 zł. lta 

ar 10811.
15.000 zlr na nr 1-45589 
10.C33 4  na/iwy* 34467 95737 
5.G0O4 na nr 115991 
Po 2 o00 £l na n-xy; 2086 29665

50067 60532'82721 80674 90493 107321 
1093 0 4^2950 1-2S710 152239 180936 
191-157

Po 1.000 zl_ na n-ry: 8241 14251
m -3 7-2-312$ -27804 30118 39392 42530 
43342 43636 57351 68858 74610 76101 
111500-11S135 121655 143104 144712 
145393 163357 161706 191918

no 330 zł 
20 277 362 504 5 68 689 811 1117 

2373467. 95. 532 .636 37. 66 821 .39 942 
2052- 6.3' 153 239 505 47 43 718 999 
31CS 23. 275 833 4165 425 577 92 633 
940-5.927 145 393 597 629 830 99 6004 
97 320 65 563 653 75 £67 70 77 7221 
347 429 8130 65 561 847 63 912 63 
9012303.420.46546

10221 93 391 95 453 90 525 63 712 
39 947.71 73 11129 203 60 463 6S1 
703 24 67 907 59 12021 33 191 234
96 399 432 569 604 57 738 831 13141 
48 545 99 612 65 89 726 14207 155 
242 374 413 53 536 50 64 75 623 94
894 15110 297 923 25 61 16019 176
439 575 66.4 743 924 86 17050 68 304 
24'601 91 896 13057 74 272 421 505 
17 814 94 951 19129 301 858 61 97

2C195 213 407 5S6 806 9 83 21003 
344 551 693 22032 811 23010 73 133
43 33 490526 636 743 914 24073 124 
247 732 609 765 9C4 63 75 99 25243 
25097 108 62 363 883 27114 73 227 
371 939. 23150 65 214 79 459 63 54
727 850 29254 331 96 560 663. 778 83
827*87 927 57 90

30577 6S9- 870 912 31024 171 220 31 
73 310 486 594 670 791 -88 967 64 
31024 17.1 220 32223 80 317 84 93 622
44 64'747 94 950 55 66 33166 208 327 
59 403 56 534 603 733 805 73 '1039 
98-1P6 411 673 716 805 920 90 35001 
52 200 43 459 678 823 36036 352 479
97 530 £? 631 787 89 37167 339 536 
813 71 33101 298 313 43 472 621 53 
71 645 6.4 934 39121 305 11 415 44 
605 41 733 996

40163 494 53 694 67 709 53 833 26 
969 '41010 36 67 273 59 447 57 546 62 
612 98 793 53 890 937 42003 251 410 
555:617 87 11 23 790 43573 623 29 765
839 20 24 44099 100 323 594 63 656 
759 23 £33 48 91 45019 312 629 873 
46168 15 270 376 11 518 11 72 634 £6 
782:43069 '99 45 135 230 33! 476 69 49 
940- TP4 49034 16 198 95 225 47 327 
511 600

50141 85 284 361 766 991 49 17 89 
51539 89 56 179 22 291 335 63 497 702 
13 879 76 904 52005 113 365 572 665 
67 960 53061 45 174 37 485 26 64S934 
099 45 86 51093 6 454 536 6*2 703 913 
23 55072 266 328 450 754 842 56102 
39$ 499 47 647 723 824 40 4 922
5*019 379 445 735 5*053 196 258 531 
656* 659 59124 222 395 481 575 73 727
75 909

60161 247 79 86 469 80 527 35 871 
905 61054 583 623 734 66 62133 330 
525 739 801 900 48 63083 93 182 325 
88 433 570 666 755 64120 35 473 511 
600.917 65010 40 147 358 405 514 62
840 915 89 66*63 216 55 384 401 11 
£03*607 15 783 818 28 62 96S 67062 
115 38 26 45 201 42 715 93 942 77 
682S4 517 645 57 691C7 36 246 47 376’ 
84 462 505 85 783

70186 289 364 461 637 971 71229 98 
300 61 569 76 650 828 72138 94 96 
399 5?7 733 744 822 52 40 904 73120 
58 208 53 303 74036 100 76 207 359
76 82 98 519 42 87 788 871 944 75037 
354 485 97 529 76026 46 292 306 403 
91 601 4 65 77001 376 458 570 73 87 
626 39 60 777 813 33 95 78021 102 59 
266 74 601 13 37 705 848 55 84 79184 
310 46 500 11 87 658 713 827

80103 31 73 '93 271 339 43' 458 674 
721 30 923 81018 117 81 512 763 812 
26 80 82196 256 532 44 634 741 50 
824 975 83*37 638 84 750 953 55 944 
84056 69 181 321 47 434 43 747 931 
85069 506 628 80 86438 48 94 583 602 
702 961 86 37077 135 255 437 46 708 
13 47 839 88062 589 662 865 990 
89163 80 201 80 334 87725 835 

90006 19 415 97 515 76 605 774 76 
809 920 91002 40 86 298 340 480 524 
37 606 29 43 61 86 715 19 37 606 51 
92032 167, 333 42 404 25 765 804
931 r0 333 459 77 70 86 546 58 612
966 94072 186 622 80 753 801 24 77
967 95135 70 216 17 307 59 443 514 
673 96316 66 385 539 41 758 97042 
132 572 707 99 943 98045 85 109 10 
62 235 46 361 69 82 481 646 856 934
99090 251 315 33 622 704 30 94

100005 145 293 529 672 918 101011 
129 75 326.93 405 92 601 30 73 833
969 102063 204 320 72 42Ś 74 536 690
741 66 67 70 103079 206 432 507 67 
615 67 826 104157 369 401 85 854 971
105039 53 111 90 401 21 65 598 676
818 924 1C6326 87 456 543 41 84 9*8 
64 107074 86 394 453 89 600 68
108249 - 56 -6^3 8*3 1*00*1 41 77 Pt
10.1 r i ./ s t .  73 85 526 44 600 739 56 
75 821 912 1?

UOCSó
751 85 94 111154 451 673 806 931
.112513 32 %  113048 126 218 22 317 
57 53 95 494 529 715 49 63 930
l i 402-1 303 90 453 573 82 676 765 843 
930 115205 53 776 998 116139 220 339 
444 567 84 672 992 117033 43 ,*'24 59
74 222 .588 90 660 709 880
1 ISO 16 93 123 253 517 692 8J3 940

ii 19J04 358 476 556 83 7Ś4 812-
120019 26 237 53 521 57 53 982 33 

121204 65 303 421 90 517 891 122024 
253 375 451 726 123035 49 103 243 45 
450 £6 593 631 89 12406J 308 .475 703 
813 925 125098 99 139 213 83 6*9 732
59 905 126193 303 87 473 517 650 43 
96 712 127079 85 247 54 611 98 732 
937 123043 128 217 72 83 434 560 599
933 129224 416 60 513 701 59 841

130012 52 181 439 725 54 092
131607 743 CG .94 '132058 173 215 £7 
530 7’ 0 30 833 133050 572 88 617 348 
902 13 134044 72. 439 -625 81 89
135060 83 '446 607 720 93 963 136011
34 49 302 5 611 729 867 72 953
137033 87 140 2*6 L 520 660 705 935 
89 133114 23 312 83 477 96 553 640 
45 827 54 932. 53 88 130340 495 667 

‘817 87 958
140052 78 160 463 549 82 71‘6 74 85 

850 141063 71 180 216 22 408 21 505 
30 636 717 26 34 -142021 36 111 26 
96 212 13 387 90 541 83 638 43 51 
770 805 80 919 14 21 143017 83 196 
253 463 537 144206 668 734 923
145249 333 534 653 707 65 £01 143076 
91 187 212 16 432 600 957 143401 4
633 703 83 920 66

150012 199 273 83 89. 319 35 494 
536 99 922 151453 777 830 152039 341 
414 30 43 85 523 .661 740 808 975
153061 91 96 142 653 718 151165 69 
203 44 412 27 576 83 610 69 735 63 
155073 263 67 88 842 981 156017 73 
352 427 45 645 898 1-57341 424 516 
54 733 45 92 924 27 158009 63 66 353 
06 527 630 31 826 956 159051 113 447 
52 90'618 55 837 

160032 340 539 94 607 911 161039 
114 16 574 608 35 872 79 925 7 3 99 
1621C3 29 318 21 25-37 626 769 63 
163207 72 461 5C0 601 85 164058 111 
203 49 326 89 477 605 54 864 76 81 
955 165963 117 259 436 770 166041
273 357 503 24 41 70 615 17 750 818 
69 79 167054 75 163 72 372 80 81 552 
711 855 909 21 163235 '350 518 8*5 
983 169059 178 212 313 444 79 92 
766 873

170361 407 535 92 605 61 66 812 
22 919 37 171024 4.20 627 C3 730 972 
172032 191 263 71 365 531 605 943 50
60 173020 28 97 112 61 413 75 1740*3 
1"0 303 31 71 603 705 175190 293 312 
50 93 400 57 635 175135 334 619 7** 
813 35 931 17.7031 116 253 353 496
634 913' 178059 170 214 55 523 55 723 
862 97 9*3 179333 709 £04 927

150011 52 190 311 631 *5 740 £43 
982 131019 76 192220 329 569 892
152017 28 32 96 350 .431 33 512 23 
631 758 SE0 936 183202 73 86 495 573 
633 47 7*4 97 9*3 131374 86 94 4'6  
671 735 939 185054 170 294 461 84
700 21 817 55 186271 479 7*4 880
187223 407 582 669 72 714 188036 133
35 41 265 73 317 441 90 565 715 979 
1S9109 41 200 309 49 £97

190134 295 352 62 649 981 1910S3 
2*4 424 511 633 75 819 916 192243
335 543 7*1 901 19*063 1B6*3* 351
410 *5 933 194130 80 249 70S 910 18 
49 58

476 839 979 67014 19 206 318 489 591 
703 6S028 102 57 327 583 69102 278 
904 96 N

70105 53 252 432 92 55* 631 873
71157 312 521 6S7 72276 441 63 553 
801 33 85 988 73092 326. 736 835 913 
74186 372 803 13 75“&3 413 7C0 76079 
317 420 690 912 21 77167 93 616 726 
344 73216 332 871 94 962 79115 999 

80002 58 68 229 80 390 641 47 50 
919 81227 454 82C61 342 734 956 83122 
319 74 949 84134 371 81 507 660 802 
15 26 85124 3S5 94 518 £5235 345 534 
876 964 68 87091 143 335 442 565 773 
38522 605 703 25 830 922 89000 208 
397' 720 < 74 

90077 446 91093 532 973 92441 527 
654 93003 23 145 71 213 500 6-13 814 
75 94045 123 357 83 555 601 834 95453 
.834 96041 305 59 68 £04 904 97002 104 
305 1 459 673 333 93633 820 70 73 
924- 93043 1 36 459 516 60 £61 

100333 5*6 615 754 £69 101005 947 
102191 8;2 103110 46 432 536 677 711 
S23 934 44 104311 105423 44 517 771 
106333 07303 640 707 £06 63 103214 
309 73 613 779 833 109213 396 412 52 
764 933 75

110043 59 255 55 311 lli058 363 82 
478 505 63 754 112059 93 471 113207 
51 465 515 CO 61 -770 806 114172 641 
CO 115075 370 93 400 620 116036 241 
533 66 117263 315 91 494 663 69 702 
74 852 93 118033 514 24 774 991
.119264 393 619

120309 403 24 26 504 643 121095 164 
414 769 122381 653 807 922 123094 376 
678 751 938 121032 297 569 125250 387 
506 937 126140 235 58 425 900 127037 
466 813 128121 30 248 97 548 778
129173 314 409 743 64 885 

130525 48 710 131035 74 177 439 545 
SOS 31 74 13*059 72 177 293 1330"0 
285 516 667 134246 303 937 135178 90 
918 3t 136166 214 44 47 66 775 841 
137335 541 43 138001 148 55 75 329 
523 69 139101 300 705 916 

140221 408 835 141015 638 342-970 
'4122-3 53 98 350 473 575 143280 452 
”72 683 144355 931 1*53*3 4*1 815 962 
1460*3 14-7257 14*299 790 949 149023 
'7  114 71 377 558 

150071 213 734 151197 907 02 152667 
*36 151166 541 607 784 £93 154339 592 
641‘ 712 811 155074 173 405 156184 2*7 
**2, 492 <08.614 718 32 81 931 82
15*278 9?5 !5*911 159341 

160*59 572 £54 1614^ 915 162095 97 
"02 161082 199 695 911 144092 510 614 
29-4 V*5?5  791 92 ? '3  l*7*jM
795 £*3 911 165013 586-169044 425 60 
“67 92 657 9M  

170^31 171*75 4<6 C*1 42 6*4 1-7*10* 
17*01.1 415 655 775 £*0 917 51 17^*7  
*95 7*2 **7 t75n s  9t 17.6508 33 800 
i*8H2 202 952 75 1 *9*77

18.01*5 598 7*4 1 3 1 119 7*6 5*8 82" 
915 18**"2 fi27 1f**"96 ?*  .**1 £5 61* 
*1 18<**0 41 19**99 ^*3 708 f 19 9*4 
"80059 2*9 £07 /A p j  fi<^
784 P '3  «**  39 183002 2*6 535 79"
<-0*77 ?78 ?7t

191115 *90 "92021 513 937 19374*
"44 194317 74 836
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GŁÓWNE WYGRANE
wybrana 20 000 zł.

770 867 67207 23 363 483 803 31
68002 279 449 562 725 893 69161 311
634 815 999 

70311 893 71133 309 720 849 72208 
302 711 73398 430 690 722 91 74343 
87 665 794 922 67 75350 767030 115 39 
206 52 637 77002 14 267 308 433 521 
657 746 99 78280 347 572 786 907
79997
* 80281 306 590 690 946 81602 832
32004 119 57 604 713 955 83031 128
42 29 586 918 97 84015. 33 532 85110
28 677 924 39 86047 399 472 822
87079 390 753 88104 75 558 663 757 
930 89107 209 439 807

90036 529 601 896 924 91337 712
365 92182 575 706 11 93240 600 94059 
236 54S 73 £06 006 25 95014 279 334 
404 707 975 96107 743 97174 203 493 
98294 516 59 663. 715 807 99295 414 
529 82

100090 330 493 704 99 925 27
101243 410 30 79 10*346 882 103121 
361 67 475 722 836 1042*3 39S 105372 
107073 596 617 77 £65 108101 42 431 
697 725 821 963 109055 144 6*

110091 173 245 739 93 837 111018 
*18 99 367 705 93 976 112244 531 936 
113557 631 43 744 714 902 114256 745 
929 83 115556 116389 3*4 47 83 441 
537 836 926 117016 195 2*5 441 919 j 94* 
118SS0 939 46 119203 3*3 427 827 913 491

120224 756 811  121264 86 320 524 
967 122314 96 410 915 63 123001 5 
50 563 692 124506 125275 9$ 312 435 
537 69 126451 642 732 849 127082 552 
816 128175 262 301 63 931 89 123287 
557 949

130120 390 912 74 131433 974
132002 198 294 427 524 65 133174 239 
390 632 921 134613 868 135953 136023 
337 733 137002 20 474 584 138098 458 
139085 567 983 

140006 782 965 141100 54 284 419 
696 142367 751 143450 524 916 144005 
85 973 95 145127 532 146564 633 742 
147024 215 432 94 917 148251 149519 
621

150244 57 373 82 628 708 813
151234 497 907 152122 65 200 30 583 
153241 325 416 683 961 154054 506 25 
155252 156289 339 411 761 966 157072 
15*113 65 274 852 931 159423 

160095 99 274 440 57 161453.522 
949 72 162370 557 82 795 949 163190 
223 672 910 99 164*06 308 165098 395 
442 649 906 1 66085 777 534 167270 75 
£19 163290 411 507 769 992 169123 44 
271 415 7*5 971

170156 233 709 171161 249 653 720 
172041 204 313 456 670 840 173295
5*0 33 96 776 92 174026 32 393 599 
754 175017 113 403 874 926 176003
235 4*3 690 009 19 177232 87 310 609 
731 73 887 947 62 73 175358 601 761 
170022

180~7 181782 813 19 182159 532 940 
133137 415 523 633 134067 401 5 680 
771 136070 57 741 187579. 999 183066 
231 3S0 670 1*9416 911 

190418 509 712 862 191054 266 782 
833 192192 4*4 40 84 89 560 723 37 

193000 369 636 744 194099 145
593 730

n-ry: 6-1820 72828

Str.ła ^ - ' - a a  
a* rr 18**38.

10.000 zł aa 
19.1179

Po 5 000 zł na n-rv: 34G6 3967 
22144 51556 1C0585 116906 1**979 

Po 2 000 zł na n-ry: 15065 38000
77316 107947 160222 

Po 1900 z! na n-ry: 7697 12559
3*407 3*301 39191 592S4 5197* 66102 

437 553 711 3554 4064 462 970 5635 , 67168 71170 75919 76170 95-69 93328

PARYŻ. Z Bajonny donoszą, 
że anielski okręt han chowy 
MOakgrove‘\ który przybywa
jąc z Gdańska 'miał zawinąć w 
ciągu poniedziałku do Bajonny, 
zawiadomił ' władze policyjne 
Bąjcnny, że posiada na swym po 
kładzie trzech „pasażerów na 
gapę“ , którzy wkradli się na 
pokład w Gdańsku i ukryli w 
składach węgla.

Pasażerów tych załoga okrę 
tu odkryła dopiero na dalekim 
morzu i oświadczała, że ma za

trzymały z różnych stron Infor
macje, zapowiadające wyjazd 
do Francji różnych terrorystów, 
więc oczekują w porcie na przy 
bycie okrętu, by nielegalnych 
pasażerów zatrzymać w Bajon 
nic i rysopisy ich zakomuniko
wać władzom policyjnym w Pa
ryżu, aby stwierdzić, czy nie są 
to terroryści, klórzy tą drogą 
chcą się do Francji przeszmu- 
glcwać.

Pasażerowie ci będą odpo- 
wtadali zą nielegalne przedo
stanie cię na okręt i zcs'aną od

miar wysadzić ich w Bajonrie. o'a wic-i z powrotem do kraju 
Ponieważ władze policyjne o-I pochodzenia.

[r i f fC E g n ą  w s t r z g s i i ^ f g o  s a i r b ó s t w a
CZĘSTOCHOWA. Wystrza- j Peltzerów - 49 letni Oskar Si

Icm z rewolweru odebrał sobie mons.
życie obywatel belgijski, k!ero;| Motywem samobójstwa mia 
wnik biura zakupów fabryki, {?. być przygnębienie, spowodo

1 wane nieuleczalną chorobą.

Ifl-rc caî enfe
W grane no 290 zł.

342 1070 232 723 .89 912 2342 379

709 896 903 19 6148 467 611 706 63 
323 37 908 7107 27 56 417 593 620 
872 78 8149 59 823 93 9083 218 493 
538 76 633 852 

10196 812 11077 370 687 12166 479 
300 28 60 995 13284 457 94 588 613 
61 14371 88 608 65 762 832 980 15047 
570 716 £61 16144 412 742 964 17001*523 777 6163' 949 7666 762 ~67 ~945

99433 99963 109627 114184 114947
119661 12012* 141433 147*57 1̂ -3378 
150671 154459 159494 166966 176166 
180523 189822

Wybrane no. 9©o z?.
324 648 1735 830 900 2078 560 84 

3339 811 40°6 205 310 843 82 5137

217 18253 475 568 6l 8 790 865 962 
194*2 546 703 23 913 

20432 51 21126 287 22069 374 98 
415 24 627 58 745 .74 982 23111 643 
722 24323 764 25035 26054 116 283
3óÓ 404 80 769 957 27044 546 889
28193 798 962 29005 

30395 856 31395 474 505 32143 595 
675 739 919 33035 191 215 518 8O1 
34072 428 96 87 35050 336 499 583 778
911 42 3S060 283 378 675 797 877 903
37115 42 49 643 74 769 920 25 38087 
133 205 454 667 733 85 39256 386 610 
757 873 949 

40015 187 410 98 645 717 41283 314 
911 42266 599 894 43177 507 638 44495 
739 893 932 45064 177 96 332 867-993 
46118 307 726 88-2 47194 621 7 li  43276 
377 85 917 49172 229 59 482 657 60 
713

50286 587 ’ 51107 37 80 456 540 613 
52232 529 53106 90 -260 995 54643
55194 210 478 566 772 56071 74 77 80 
57194 58-474 501 603 800 93 59165 71 
561 739 958 

60012 150 346 81 635 66 732 65 83 
04 5 61037 158 307 '33 4*5 56S 79 727 
°* £" t 6*16(1 2*1 *1 59 ?"0 5?* 930 ̂ 1 fi‘ - o-- riĄ
S3 309 872 933 660S3 259 330 54 59

8523 63 653 777 9108 214 391 486 843 
10314 424 558 635 752 11057 156

636 12055 762 54 84 13074 125 365 
14052 190 413 567 699 746 15031 165 
352 507 34 883 16398 782 17055 314 
404 571 752 833 18107 535 64 738 806 
99 916 19429 864 94 

20930 21441 22035 53 407 23035 53 
955 24100 6 497 753 816 25059 193 
874 26048 154 540 754 28558 71 983 
29088 816 

30142 419 526 84 635 842 89 31082 
164 276 669 94 32333 418 593 672
33090 120 455 924 48 34217 46S 517 
670 754 35077 107 442 808 36110 553 
614 779 37115 39 959 38001 139 213 
533 39234 326 99 459 541 81 

40318 577 613 791 41403 13 603 892 
42164 300 76 661 920 43108 448 861 
44386 653 888 45436 93 572 834 992 
46*03 411 727 47129 41 970 43035 473 
540 744 802 49116 89 212 577 827 945 

50343 71 4"6 749 88 52019 804
51280 53*30 952 54031 174 543 55019 
69 137 73 216 669 76ł 812 918 56477 
567 57074 78 121 79 256 88 314 542 
°4* 914 53092 843 59492 516 849 

60°“9 746 r*l 61103 6t .**5 7*7 "*5  
''"**7 412 6*1 6*1*0 ^*7 514  <^0
64244 387 635 65000 721 66041 264

zabawy
8? gustem! poktuli tfcz£stiiika

Szczepan Górniak (sam. Sta-] naście ran kłutych bagnetami. 
~nyca 14 w V7arsz?.wie), wyje-j Po nałożeniu opatrunku przez 
chał do wsi Małe Prace., pod miejscowego felczera, rannego 
Tarczynem, gdzie w ' mieszka- \ w stanie beznadziejnym prze- 
niu miejscowego gospodarza od , wieziono au*nfeusem do War.niu miejscowego gospodarza od j wieziono 
bywała się zabawa.

W pewnej chwili do miesz
kania wtargnęło dwóch braci 
Dembskich, Mieczysław i Mak
symilian, którzy z narazie nie 
u.ę-alonej przyczyny, rzucili się

autobusem do War
szawy, na Dworzec Główny 
skąd wezwany lekarz Pogoto
wia przewiózł go do szpitala na 
Gzystem.

Sprawców krwawych pora- 
na Górniaka i zadali mu kilka-, chlinków policja aresztowała.

Cieki m  m tlm y  wyroku
w  soiaw ie orfef S nsd k?. Mf'helem Ratfii wlłlem

Sąd w Ostrowiu Wielkopol
skim doręczył stronom motywy 
w sprawie wyznaczenia opie-

wstąpienia księcia Michała v* 
związek mełżeński z panią Su- 
chestow sąd określił jako objaw

kuna nad księciem Michałem zupełnie ■ normalny i nie dopa- 
R adziw iłłem .   i . t i _Radziwiłłem.

W obszernych motywach za 
wartych na 24 stronicach pis
ma maszynowego sąd stwier
dza, że w dobrach księcia Mi
chała była prowadzona rozrzut 
na gospodarka, k*órą cechowa 
ła lekkomyślność, bezplanc- 
wość i marnołrawslwó.

Sąd oddalił wniosek o ubez- 
własnowatrrenie, ponieważ nic 
c!opa'rzyF się u klęcia cech 
choroby umysłowej. Zamiar

rzył się w tym czynu, który 
mógłby być poczytywatn za 
czyn człowieka nieodpowie
dzialnego.

Pełnomocnik księcia Michała 
Radziwiłła otrzymawszy moty
wy decyzji o wyznaczeniu opie 
kuna, wn:ósł skargę apelacyjną 
przeciwko wyznaczeniu kura
tora. Sorawa ta znajdzie się n~ 
wc^ar.dzie Sądu AT“cVcy:ncr'' 
w Pct~-~?m jeszcze w ciągu 
go miesiąca.



K r 12
fMfeOtfUerjatf

Str. r

KONRAD RYLSKI
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PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBÓJNIKA 
DOBROCZYŃCY BIEDNYCH i POKRZYWDZONYCH

przenio:
Tu spolkało Glgińskich wielkie jue&zczęścae. Grasujący od 

paru lat w okolicy herszt bandy zbójeckiej, Selim - Chan, por
wał ich ukochaną jedynaczkę, Mafię.

Gdy Olrfiński złożył herczlowi zbójeckiemu żądany okuo, 
Marta wróciła wprawdzie dio domu, ale po paru dniach uciekła 
ód rodziców. Pokochała bowiem Solim - Chana i wróciła do 
niego, by zostać jego żoną.

Ponieważ poszukiwania policji nie przyniosły rezultatu, 
Antoni Olgiński. przeb-any ra Czeczeńca (Czeczeńcy — to ple 
mię kaukaskie),' poszedł w góry, aby odnaleźć swoją ukochaną 
jędyn-ezkę.

Selim - Cban jeszcze jako młody chłopiec został skazany 
na 20 lat katorgi za to, źe prźcbił kimdialem o icera rosyjskie
go, k!óry chciał wziąć przemocą piękną żonę Selima.

Selim - Chanowi udało się jednak uciec z Sybiru w bar
dzo pomysłowy sposób. (Jako ..nieboszczyk" został wywiezio
ny w trumnie) Po powrocie do strop rodzinnych pomścił 
śmierć swojej żony, którą doprowadził do samobójstwa jakiś 
oficer carski.

To tym Selim - Chan zorganizował bandę wiernych mu, 
nieustraszonych Czeczeńców, 1 tćrzy por* a w: li tobie za zadanie 
„rozdzielać pieniądze bogaczy". Porywali ludni bogatych, a o- 
trzymany cd nich okup pieniężny rozdawaH ubogim mieszkań- 
oom gór.

Wysłane w góry całe oddziały oolicji i wo'ska nic mogły 
schwylać Selim - Chana, gdyż mieszkańcy gór ukrywali u sie
bie swego dobroczyńcę i nie chcieli nigdy wydać jego kryjów
ki,

Śmiałe napady Selim * Chapa głodne były w oałej Rosji, 
a nawat Z3 granicą.

Między innymi słynny był jego napad na kasy kole:owe, 
oraz rapad rabunkowy na pociąg pośpieszny M ^kw a — Baku.

Jeden oficer carski, Kibirow, postanowił za wrzc” -ą can? 
schwytać Selim - Chana. By ten ce! osiągnąć, przebrał się za 
ubogiego Czeczeńca (urodzony co  Kaukazie, m ał dobrze mowę 
Czeczeńców) i w tym przebraniu udało mu sie dostać do ban
dy Selim • Chana. Pozyskał sobie — jako odważny „Czecze
niec A Ti" — jogo całkowite zaufanie.

W  kilka tygodni mniej więcej przed tymi wypadkami Se
lim - Chan przydał do jednego ze swoich Iudz;, do Szamana, 
jak.^goi starca, podejrzanego O szpiegostwo. W  tej sąmej wsi, 
do której przysłano starca, przebywała też i Marta.. M~rti 
poznała w starcu swego cjca, który od dawna wędrował po 
górach, by cdr*a!cźf swą jedynaczkę.

.Staremu 0 ’ g!ń:k:cmu groz'ła śmierć, bo Szamań był prze
konany źe on jest szpiegiem Marla powiedziała Szamanowi, 
ifO ch^a pom ór/ć  ze starcem.

Marta pav.T*cdz->ła S^r.manowi całą prawdę i poproęiła 
żaby orzyprowadził do niej starca, jej ojca. Gdy starzec 
wszedł do oo k c ’u, Marta wpadła w jego ramiona, płacząc 
j4k m-.łe dz ~cko.

Potem długo ze sebą rozmawiali, przy czym stary D o ń 
ski starał się namówić Martę, ale nadaremnie, żeby wróci 
ła do domu.

Obecny przy tej scense Sr-man nic nie rozumiał z ich 
rozmowy, ho mówili po polsku. W  jego umyśle powstało po
dejrzenie, źc Marta jest w zmowie z tym starcem-*'»,p ‘et*'cm.

Srrmrn chc rł zaraz rrrądzić sąd n?d starym 0 'g ’ńsk'iń, 
ale za wsi r v/i e w i: ! w cm Marty pos*anow:ił tę sprawę odłoży^, 
a i  do przybycia Sckm - Cb^na. Do tego czaru starzec miał 
przebywać w z a m ^ ę c iu  u Szamana.

Tvmczasem Kib7row przybył do KMowodska. Dowie
dział r ę  ł%  rrz"n «d ł-owo zresztą, ż-s milioner amerykański 
John ^mith z r k ^ a ł  do nsnsjomtu Nir.^ara.

Kibirow w towarzystwie jednego ze swoich ludzi ecze- 
k-wał v/yjśc:a amerykańskiego m?t:onerą z pnnsjomltr W  po
bliżu kręcił się Esand, który miał porwać Amerykanina. Na
gle z rensjonatu wyszedł Amerykanin ale... w towarzystwie 
ojca K :birowa.

Aby pokryć zmieszanie, które go opanowało, Kibirow 
pow !cdział do swego towarzysza, że starzec, rozmawiający 
z Amerykaninem, jest genera!-gubernałorem Michc:ewójn

Eeand omylił się i zamiast rmtwać Amerykanina, porwał 
la konia towarzyszącego mu ojca K;birowa.

Od chw li rozmqwv z ojc^m Marta, złamana na duchu, 
oczekiwała przybycia Selim - Clmpa. Gdy Se! m - Chan przy
był wreszcie, powiedziała nu, ie  przysłany przez mego starzec 
jest k i ojc-m . .

Sdkn-Ck*n przyprowadził starego Olg-.Askiego do swojej 
sak!**, do M -rty, . . .  -  .

Nrgłe do ł5okn"*i wpadł Ka<h * okrzykiem: „Essand 
pr—fw*ó-ł a f!cr,’ ,',*’‘ ' , ’ i*'ł ’  rv , : 'nera".

Ęsa-d nrzywiózł do Sd?m-Cbana starego K*birowa Gdy 
Stąry Kib*row zro-unrał, źe Scł!.*n-Chan b*erze go za Amcry* 
kaitir-. pow f- Jział: „ja !" 'k ra  -'nem".

Se/ian - Chan odecłał starego K!b frowa do Szamana, po- 
stamicjwlwsay zaczekać z załrtwiecćem tej sprrwy aż do^ oo- 
WTotu . A lego". Potem castopTa rozmowa iw'eozv Sel m -C h a 
nem, Martą i je? ojcem „Czy chcesz wrócić do ojca, Mar
to?" —  spytał Selim - Chan.

— No. odpowiadaj, Marlo! — przerwał Selipi- 
Chan u~TążIIwą cfszę.

— Ty ssm wiesz najlepiej, Selimie, — odpowie
działa cMio M~.r‘a.

— Chcę, żebyś to powiedziała wyraźnie! Nie
chaj twój cV cc  nie myśli, że cię tu zawlokłem prze
mocą w góry!

—  .Tuż mu to powiedzałam...
— Niech pan mi zwróci moje dziecko! — tonął 

we łzach głos s*arca. —** Nie mogę żyć bez niej... Nic 
bez niej nie wrócę do domu!...

— Jeżeli pan chce, może pan tu rozoś*a/•• Nie 
rmm nic przeciwko temu, — odpowiedział Seiim- 
Chin.

— pp^osfaó? Tu?a?? Raczej skaczę w przepaść... 
—  s*ary 0!giń"ki c^źał cały ze wzburzenia. —  Albę 
ty, Mar'c. wrócisz do domu z two!m s* a rym, chorym 
ojcem, cłV> ?a r^o^ó* w ramionach śmierci...

  Pr*’ ?e * n ^ ń -1 ’ n ł zy, wcT’ T '%'e  rkw-r
pańskie za lapia ją się teraz jakby ostrzem kindź&łu

w serce córki pana... — ściągnął brwi Selim - dian.
— Czy pan chcą ją zabić swoimi łzami? Ale ja ją 
chronię! Ona mi jest ogromnie dr ega, więc muszę ją 
ochronić przed bólem! Niechże więc pan zamilknie!,.

— Selimie... — powiedziała cicho Marla.
— Co, najdroższa?
— Pozostaw mnie chwilę samą z moim ojcem... 
Marla pa.rżała błagalnym wzrokiem na Selim-

Chara.
Selim - Chan nic nie odpowiedział, zalepił tylko 

oslre, przenikliwe spojrzenie w twarzy starego 0 1 - 
gińskiego i po chwili wyszedł z pokoju.

Wleuy Marla stanowczym, mocnym głosem oś
wiadczyła, że żadna w święcie siła nie jest w sianie 
oderwać ją cd Selim - Chana.

Trudno, tak się już siało. To widać było jej 
przeznaczeniem. Ona c-gremnie kocha Selim-Chana. 
I nie odejdzie od niego. Po co to całe gadanie, te łzy, 
które jej tyle bółu sprawiają.

— Wróć do demu! — mówiła błagalnie do ojca.
— Napiszę do ciebie cd czaru do czasu, dam ?nać
0 sobie... Jeżeli mnie kochasz, nie mąć mego szczę
ścia...

— Sum'cnic mi nic pozwała pozostawić cię tu 
u rozbójnika, u człowieka, którego ściga nolicja
1 wolsko...

Gdy Selim - Clian wszedł nazajutrz z samego ra
na do pokoju, w którym nocował stary Olgklski — 
ku cwcmu ogromnemu zdumieniu, zauważył, że star
ca nic ma, znikł...

—  Scigcją go, bo ma sz!acbełre i debre serce...
— On ma szlachetne *erce? On?! On, który za

brał mi moje jedyne dziecko?! — stary Ołgiński ki
piał ze wzburzenia.

-— Chciał przecież tylko okupu za mnie...
— On uczynił z ciebie takiego samego człowie

ka bez serca, iakim sam jest! O, już teraz widżę, co 
się z tobą stało...

—Ojcze, uspokój się Powtarzam ci raz jeszcze, 
źe opuszczenie Selim - Chana równałoby się dla 
mnie śmierci...

— A co zrobisz, jeżeli go schwytają i rozs'rze!a- 
‘ą? Przecież w końcu złapią go na pewno... Przecież 
*o zwykły zbój...

Oczy Marty zapłonęły. Os*atnie słowa słarego 
0 !gińsk?ego do*knęły ją, jakby rozpalonym żelazem.

•— W edy umrę razem z nim! — odparła z dum
nie podniesioną głową i ogniem płonącymi oczyma.

Ojciec sno:rzał na nią takim wzrokiem, jakby 
chciał powiedzieć:

— Czy to moja córka? Czy to naprawdę Mar- 
a ? ...

Oddychał ciężko i cedząc przez zęby słowa, po
wiedział:

— Jeż" 1 i łak, to nie jesteś więcej moim dziec
kiem? Mię! N?e!...

W pokoju zapanowało c*"ż!re milczenie; Mar'r 
oddychała z ?rr "-m, a s'ary k*wr* nerwówo głową.

Do tro1—.'** Selim - Chan i twardym, su
chym głosem zapylał:

— Czy córka i ojciec doszli już do porozumie
nia?

— Selimie, — zwróciła się do niego Marta drżą
cym giocćm, — mam do ciebie preśbę. Jutro z rana 
kaź osiodłać konia i niech Esand zawiezie mego ojca 
dó Groźnego...

— Ja już sam (rafię... — odparł stary Olgiński,
— Przyzwy cza jeny jestem chodzie piechotą... Cho
ciaż jestem osłabiony, gotów jes.em natychmiast 
stąd odejść...

Glos jego był mrukliwy, chmurny.
— Gotów pan więc opuścić swoją córkę, której 

pan tak długo poszukiwał, i odnalazł ją wreszcie? — 
zapytał Selim - Chan.

— Nie odnalazłem swojej córki.
— Tylko kego?
— Obcą... Bez serca...
— Ale odejść s ąd może pan tylko za mo*m po

zwoleniem. Zapomniał pan widocznie o tym... — za
brzmiał mocno głos Selim - Chana.

— Wiem o tym... Sądzę jednak, źe nie przeszko
dzi mi pan wrócić do domu...

—Innemu przeszkodziłbym... Należę do ludzi, 
którzy muszą walczyć z niebezpiecznymi wrogami... 
Ale pana puszczę wolno... Jeżeli pan chce, jeden ż 
moich ludzi zawiezie pana na koniu... Stawiam jed
nak warunek.,.

Twarz Sęlim - Chana wyrażała stanowczość, 
zdecydowanie.

•f— To znaczy, źe z ojcem Marty obchodzi się 
pan, jak z więźniem?... — odezwał się slarzec z iro
nią w głosie.

— Dopiero co mówił pan, że nie odnalazł pan 
wcale swojej córki... To znaczy, że nie uważa się pan 
za ojca Marły... A więc, mój warunek jest nas'ępują* 
cy: niech pan wie, źe natychmiast, gdy pan opuści 
wieś, córka pańska i pański wnuk opuszczą również 
to miejsce...

—- Dlaczego? — spytał stary Olgiński.
— Z bardzo prostej przyczyny... Jes'em głęboko 

przekonany, że pan zawiadomi policję, że się tn 
znajdujemy... Oświadczam więc, że jeżeli pan zamel
duje o tym policji, i (a wieś zos*anie napadnię’a przez 
lyęh carskich diabłów — w*edy zems'a Selim - Cha
ra będzie bez granic!... Ale to jeszcze nie wszystko.- 
Uwalniam pana pod tym warunkiem, że przed ©dej* 
ściem s>d podpisze pan pewien dokument... Wtedy 
dopiero będzie pan wolny.

— Dokument?... Jaki dokument? — zapytał zt 
zdziwieniem sfary Olgiński.

— Że w wypadku, gdybym ja zginął, zobowiązu
je się pan wypłacać swojej córce oo miesiąc rewną

i sttmę, że zcbowiązu*’e sie pan pomagać jej i iej dz?e- 
4 cku... Dopóki ja źvję, Marcio niczego nie zbraknie, 
t ale chcę, żeby była zabezpieczona w razie m<ref 

śmierci, na zawsze... Jestem człowiekiem, na którego 
wciąż cr<dia zg^ba...

— Nie, Sehmie, — zaprc'estowrła gwałtownie 
Marla, — +ego ia nie chcę... Nie... Nie żądaj tego 
od mego ojca... Nie chcę nrzy’ść i r :e orzyjdę nirtdr 
do nietfo prorć o chleb i dach nad głowa... Jeżeli 
o!rt©c chce c^e^ść, *o nie Zatrzymuj go... Nie wierzę, 
żeby nas nr-ł zdradzić...

—  N?cch tak, fak scb?" życzysz Mar*©..,
— odezwał się ScT?m - Chan. — Co do mnie, to fe- 
**em głęboko pązckónańy, źe on nas właśnie zdra* 
dzi...

S'ary 0 ’ giń^ki podniósł się ze swego miejs*'* 
i zwróci* sJę ku drzwiom-

— Pokąd idziesz? — zatrzymała go Marta.
— To dokąd? Z powro'em do domtt.
— T^raz? W nocy? Co z 4cba. o ^ e ?
— Wszystko mi już jedno... Nie chcę tu dłużej 

pozostawać...
— N*e nuszczę cię teraz stąd, słyszysz?! — za

wołała Mar* a.
— Niech nan fu zesunie przez noc! — zwrócił 

ńę Selim - Chan do Ol^ń^kie^o rozkazującym to* 
"cni. — Ju'ro z rana mój cżłcwięk odprowadzi pana 
do miasta.

Nie ma:ąc innego wv*ś":a. s4ary 0 1 grński noro*
Vał w sakh*. Mar'a pościekła mu w zej izb?e,
ale ?*ary nie snał przez całą noc. M'*- *~ł się v/ciąź
•'O c?chu i nrosił Pó^a. żebv zn'szczvł f"*'’1-'  ̂yfaJrę
^eiim - Chana n?c! duszą ?Jar*y i żeby Marta znów
była taka sama, jak przed fvm...

• • *

Gdy Selim - Chrn wszedł naz^fufrz z ra-
a do pcko'*u, w k*órym nocował slarv

cv’crt! ogromnemu zdumiepiu, zauv/aźył, że 
-> r" n / - ' i d . . .

Drzwi sakh siały otworem...
Dalszy ciąg jutra,



OSTATNIE WIADOMOŚCI

TBATI m .  J. SŁOWACKIEGO:

Środa „Gałązka romarynu".

TEATR bagatela

Dziś ostatni dzień wesołej rewii 
p. t. „Jak w raju" w wykonaniu P i
larskiego, Grabowskiej, Regnisa Duo 
Carneri oraz film „Parada miłości".

SALA SASKA
W  czwartek i codziennie wesoła re 

wisi lwowska.
Początek o godzinie 19-tej i 21-ej 

Wieczorem,

REPERTUAR KIN:
APOLLO: Więzień królewski 
ADRIA: Dziewczęta z Nowolipek 
ATLANTIC: „Siódme niebo" 
dżina.
PROMIEŃ: Czar Cyganerii
ŚWIT Droga cesarska. 
SZTUKA: Królowa Przedmieścia 
UCIECHA: Linia Maginota. 
STELLA: Znachor 
WANDA: Ich 100 i ona jedna

R A D I O
6.15 audycja poranna 11.15 audycja 
dla szkół 11.40.płyty 11.57 sygnał cza 
sn 12.03 audycja południowa 13.45 
płyty 14.45 wiadomości bieżące 15.25 
wiadomości gospodarcze 16.50 poga
danka aktualna 18.10 wiadomości 
sportowe 19.50 pogadanka aktualna. 
20.45 dzienik wieczorny 23.00 muzy
ka taneczna. ,

MOCNY DYŻUR APTEK

Pod Złotym Tygrysem, Szczepań
ska 1.

Pod Barankiem, Mikołajska 4.
J. Maretefcwieża, Stradom 6.
Sw. Teresy, Senatorska 5.
Pod Matką Boską, Krowoderska 74 
W  Podgórza: Apteka Pod Orłem,

PI. Zgody 18.

NOCNY DYŻUR LEKARZY

Friedman Henryk —  W rzesióska 3 
tel. 117-79 

Glasner Ignacy —  Potockiego L. 5 
tel. 119-04 

Kłeczek S. —  Litewska L. 6 tel. 
178-14

Braciejowski J. —  Salinarna L. 22 
tel. 184-64

Aresztowanie złodzieja za kra'
dzież przy nliey Rzeźniczej

Malec Józef, lat 18, bez zaję
cia zam. w Krakowie przy ulicv 
Gęsiej 32 został aresztowany za 
współudział w kradzieży sklepo 
wej towarów mieszanych na 

. szkodę Szymona Achlera przy 
uł. Rzeźniczej 31, dokonanej w 
dpitt 0  ̂stycznia br. przez Mie
czysława Zatorskiego, aresztowa 
n«go w dniu 10 stycznia br.

Dalszą'część skradzionych to 
warów galanteryjnych i wyro
bów tytoniowych znaleziono w 
kanale ul. Rzeźnicze - Bocznej, 
które zwrócono poszkodowane 
mu.

vK<r.' :

Kraków uczci godnie 75-tą rocznicę
  :• :V 'a • "  a i frf*:

, Zbliżająca się 75-a rocznica 
krwawej ofiary styczniowej w 
tym roku z inicjatywy p. Prezy 
denta m. Krakowa dr. Mi. Kap- 
lickiego uczczona przez społe
czeństwo ; krakowskie w sposób 
bardziej niż zazwyczaj uroczys 
ty i solenny.

Uroczystości tegoroczne przy 
padające na dzień '22 b. m. Roz
poczną się solennym naboź;eńs 
twem żałobnym , za dusze boha
terów Powstania 1863/4, odpra 
wionem w dniu tyip o godz. 
iO-tej w kościele N. Panny Mar
ji.

nabożeństwie o gódź. 11 
nastąpi złożenie hołdu poleg
łam i zmarłym powstańcom na 
cmerftarzu rokowickim.

Pozatem uroczystość obfito 
wać będżie w szereg ciekawych 
imprez. r‘ ’

jako świądkowie w głośnej sprawie ;b; sędziego
dr. Wątora

Adw. Hofmokl - Ostrowski 
wystąpił z wnioskiem o rewiz
ję procesu Ciunkiewiczowej ska 
zanej na więzienie za sfingowa 
nie kradzieży futer i biżuterii.

Wniosek powoływał się na 
nowe okoliczności, ujawnione 
w tej sprawie.

Jak wiadomo sędzia śledczy 
Wątor został w swoim czasie 
zwolniony ze służby państwo
wej.

O wniosku adw. Hofmokl- 
Ostrowskiego ukazały się w 
dziennikach wzmianki praso
we, na któryeh podstawie b. sę

dzia Wąlor wytoczył adw. Hof 
mokl - Ostrowskiemu oraz kil
ku dzienikarzom proees o znie 
sławienie.

Jako świadkowie w tej spra 
wie mają wystąpić Ciunkiewi
eżowa oraz b. prezes apelacji 
krakowskiej Parylewiez.

W  sali Komunalnej Kasy Osz 
czędnośsi powiatu krakowskie 

go Odbyło się onegdaj zebranie 
poświęcone organizacji kas bez 
procentowych dla rolników.

Ma zebraniu w którym uczest 
nłczyło kilkudziesięciu rolni
ków, obecny był wojewodh kra 
kowski dr. Tymiński, który b. 
życzliwie ustosunkował się do 
inicjatywy powstania kas bez
procentowych dla rolników i 
przyrzekł im materialne popar 
cie.

Według zdania i inicjatorów 
konferencja ta ma się przyczy
nić do ożywienia gospodarcze
go wsi i podniesienia materiał 
nego warunków bytu ludności 
włościańskiej.

Zebrani wybrali tymczasowy 
zarząd z inż Wolonem z Czulić 
na czele i uchwalili przystąpić 
do zorganizowania placówek

kas na terenie wszystkich po
wiatów , województwa krakows

.W związku ,z ppwyższą wia
domością zwraca uwagę fakt, 
że na zebraniu które według ini 
cjatorów zwołane zostało z ini 
cjatywy grupy rolników, nie by 
li przedstawiciele ani samorzą
du rolniczego 1 j. Izby , iłolhi- 
czej ani 4ak zasłużonej dla rol
nictwa instytucji jaką jest Ma 
łopolskie Towarzystwo Rolni 
cze.

Jest to tembardzicj zastana
wiające, że w konferencji uczest 
niczylijednak poza rolnictwem 
reprezentanci admipiistf. państ 
wowej.

Nie kwestionując doniosłości 
kas pożyczek bezprocentowych 
dla rolników, których znacze
nie w pełni doceniamy, musi

my jedrtak zaznaczyć, że myśl 
ta ńie jest nowa na naszym te- 
T.emę^ że ta kpie kasy od kilku- 
dziesięein łąi .istnieją i pracują 
w raraaehMTR. j’-.:

W, ostatnim czasie nawet MT 
RM które swpje kasy w chwili 
ich tpow.sfahia oparł na zdro
wych podstawach finansowych 
ćzkrpię dochody ze sklepów i
m

•Kontynuuje w miarę swoich 
możliwości .* finansowych popie 
ranię ognisk i przemysłu ludowe 
go, stan.pwjącęgo dla małorol
nych- nięjejJnokrotnie poważną 
podstawę bytu. <

Ograniczając się narazie do 
Zanotowania powyższych cha
rakterystycznych faktów nad

mieniamy, że według pogłosek 
nowa organizaaeja ma uzyskać 
kredyt sięgający 500.000 zł.

Krwawe wesele w Kurdwanowie
Aresztowanie osk. na sali rozpraw w Krakowie

W dniu 29 sierpnia ub. roku 
odbywało się wesele w domu 
gospodarza Malinowskiego w 
Kurdwanowie.

Na zabawę tą pryszli niepro 
szeni bracia Błachutowie, Jan 
Radosz, Teodor Koza i Stanis
ław Seweryn.

Nieproszeni goście rozpędzi
li domowników, zdemolowali 
mieszkanie, a niektórych gości 
krrwąwo pobili.

Następnie napastnicy wyrwa

wszy lagi zabrali się do niszczę 
nia dalszych domów.

Epilogiem tego napadu była 
rozprawa jaka odbyła się wezo 
raj przed sądem, karnym w Kra 
kowie. / y ' ■ "■ ■ j '

W wyniku roprawy sąd ska
zał dwóch najagresywniej

szych napastniów, a to Rado
sza Jana i Błachuta Jana na ka 
rę bezwarunkowego więzienia 

po 2 lata.
Równocześnie na wniosek p.

prokuratora sąd zarządził a* 
resiztowanie tych oskarżonych, 
odpowiadających z wolnej sto- 
PJ-

Wymaar kąry uzasadniony 
niezwykłym 'zdziczeniem napaś 
tników wywołał zrozumiałe 
wrażenie wśród licźnie zebra
nego audytorium rekrutujące

go się z mieszkańców wsi pod
krakowskiej Kurdwanów.
. Pokrzywdzonych zastępował 

adw. dr; Knoebel.

ECHA NADUŻYĆ W TOW.
ZALICZKOWYM w CHRZA

NOWIE
Wczoraj w sądzie odwoław

czym w  Krakowie toczyła się 
sensacyjna sprawa, która łączy 
się ze sprawą o milionowe nad
użycia w Kasie zaliczkowej w 
Chrzanowie. Tło jej przedsta
wia się w i ten sposób, że inż. 
Karp mając udział w Kasie Zal. 
w Chrzanowie,, a dowiedziaw
szy. się p nadużyciach zniesła
wił adw. dr. Marczaka z Chrza
nowa. > Adwokat Marczak zaska
rżył inż. Karpa i sąd pierwszej 
Instancji skazał go na 1 miesiąc 
aresztu w zawieszeniu i grzyw 
ną. In. Karp czując się pokrzy
wdzonym wniósł od powyższe
go wyroku apelację. Rozprawę 
odroczono.

Rozprawie przew. s. o. dr. 
Frey osk. zastępował adw. dr 
Spohn, zaś pokrzywdzonego 
adw. dr. Serafiński.

Nieszczęśliwy wypadek
Dnia 10 bra. o godz. 7 Pauli 

na Nosek, lat 60 wychodząc ze 
sklepu masarskiego przy ulicy 
Karmelickiej 45 poślizgnęła,, się 
na stopniu i upadła na chodnik 
doznając zwichnięcia prawej 
nogi.

T Y L K O  w jedynej pralni
„ f »  E  A  Ł  /%**

10 gr. Pranie M nierzyko JO gT.
Cyssesenie obrania 

ZŁ SAO 
Czyszczenie anknl

ZŁ 2.—
Centrala: Kraków, Wolnica 8 
Filia: W r z e s i ó s k a  1

Zwłoki noworodka w śmietnisku
przy

vV l i :

Wczoraj w godzinach przed
południem funkcjonariusze za
kładu czyszczenia miasta Kra
kowa, wywożący popiół z ka
mienicy nr. 35 przy al. Słowac

kiego, dokonali makabryczne
go odkrycia.

Oto przy wysypywaniu po
piołu do śmieciarki znaleźli 
zwłoki noworodka płci żeńs

kiej., " ^ '
Noworodek ten liczył w chwi 

li śmierci 2  dni.
W sprawie tej są prowadzo

ne dochodzenia.

KRAKOWSKIE OSTY.
Kupa za kupcezką, a za kupką 

kupa
Ulice pełne śniegu, który niszczy 

obuwie i pełne kup zmarzniętego 
śniegu, których nikt nie sprząta.

N. p. dojście do dworca kolejowe 
go w Krakowie to nic innego tylko 
jąkąś droga w Pipidówcte, czy innym 
Leskowie. - Pełno tam śniegu i trud
no z niego wyciągnąć nogę, a co  d o 
piero m ówić o  przejściu na drugą 
stronę t. zn. do dworca kolejowego i 
odwrotnie.

Przyjemna perspektywa dla przy
jezdnego turysty zagranicznego, któ
rego taki widok przywita zaraz u pro 
gn Krakowa.

Złośliwi mówią, że to niebo nie 
podporządkowało się władzom miejs 
kim i nie chce być raptownej odwil
ży, któraby spłukała śniegi i pozale
wała po drodze piwnice i sutereny.

Do djabła! - to zamiast c o  roku le
piej, to u nas co roku gorzej.

A tego roku, to już rekord - bo ulic 
poprostu nikt nie zamiata, ani nie 
sprząta nazgarnywanych kup śniegu.

Powiadają, że to dlatego, iż Kra
ków  niema fuduszów na zatrudnie
nie dodatkowej ilości robotników* p o  
niewaź te pieniądze które są - to prze 
znaczono je  na urządzenie „N ocy 
Krakowa" w r. 1938.

Możeby tak zaprzestać tycb Mg* 
zeńst - a oczyścić miasto, o  ile. je  
przedtem nie oczyści ju ż .n ie  ze śnie
gu ale z ludzi jakaś grypa czy inną 
cholera.

Na ten cel pieniądz musi się zna 
leźć! I rpbotnjk także.

(Oset)
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